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Sezonowy spadek cen
na zboże.

Gospodarcza współpraca tsionji Łotwy i Ulwy.

W  te g o ru c z m m  sezonie pożniw 
nyau na wszystkich giełdach zbożo
wych w kra ju  no tow ana jesl Jose 
wielka zniżka cen zboża. Jednocześ
n ie  nawet na Wileńszczyźnie krążą 
pogłoski, że zbiory zboża w roku b ie 
żącym są znacznie U psze od zeszło 
jocznych, a zatem, jak to czasam i nii - 
jednem u się wydaje, m ożna naw et 
na jesieni sprzedać zboża nieco w.ę- 
eej a n i / d i  w latach poprzednich. Czy 
jednak  tak jest, czy istotnie w tym 
.roku będzie zboża dla potrzeb ogólno
gospodarczych więcej niż w latach 
poprzednich, n ie  •można jeszcze tego 
pow iedzieć.

Według dokonyw anych próbnych 
onilo tów  przedsiewiiych, tegoroczni 
p iony  żyta, jednego z najpowszech- 
nic,  upraw ianych  zbóż w wojewódz 
lwach wileńskiem j nowogródzkicin 
r a o g ó ł  w ypadają d o i  ć ]> o m y ś i- 
ii i e. Piony owsa, zajmu jącego obok 
żyta rów nież  dużą pozycję wśród 
roślin zbożowych, naraz ić  jeszcze 
trudno  dokładnie ocenić, ze względu 
na matą ilość p ró b n y ch  nmtolow i to. 
ze woJiec .ciągłych deszczów w ielka 
ilość owsa znajduje się dolychczas 
w polu. Należ? przypuszczać, że tego 
roczne plons owsa z powodu zln l  
m o k reg o  lata w ypadną gorzej od ze
szłorocznych. Jakość  z iarna jest licha 
w skutek rdz} zbożowej naow .de, któ 
ra w okresii* fo rm o w an ia  się z iarna 
uniem ożliw iła  jego no rm aln y  rozwój 
Inne rośliny  zbożowe, jak jęczmień 
j pszenica, w  zakresie zbytu produk 
cji  ro lne j  nie odegrywają u nas w ięk 
szej roli, są bowiem  ujiraw iane ogól 
m e  biorąc, na własny użytek

Stąd też z punk tu  w idzenia inte- 
le su  przeciętnego gospodarza rolnego 
n a  W ileńszczyźnie i Nowogródczyź- 
nie, znaczenie handlow e w pierw szym  
rzędzie pos iadają  zboża, w v tw :i ' /an e  
powszechnie i w większych ilościach 
-  żyto 3 owies. Pod względem w ytw ór 
i zości zboża wojewodztw*a tf  n i e  s ą  
s a m o w y s t a r c z a l n e . Z  rok u na 
irok woelkie ilości zwłaszcza żyta, 
pszenicy i m ąki zbożowej, są d o w o 
żone z innych  okręgów  gospodarczych 
dla po lrzch  ośrodków  miejskich, w 
pierw szym  rzędzie  największego / 
n ich  —  ‘W ilna. J e d jn ie  owies, w l a 
lach większych urodzajów, stanowo 
p ro d u k t  Wywozu na tertsi innych “wo
jewództwo

Tak przedstaw ia  się .sprawa pod 
k ą tem  ca łorocznych bilansów* obro tu  
gospodarczego obu województw*. Nie 
wyklucza to jednak tego, że w* .pierw 
szych paru  miesiącach po d o k o n a
nych  zbiorach, n a  ry n k u  wileńskim 
pow sta je  n a d m  e r n a  p o d a ż  
ż y t a tak lak to ma miejsce obecnie. 
Nie jest to zjaw isko ściśle lokalne; 
pow staje ono równocześnie na  w*szyst 
k ich  ry n k a ch  w ew nętrzn jch .  P ow o
dem  te j  nadm ierne j  podaży zbytu jest 
to, że s tanow i ono produkI k tó ry — 
bądźcobądź w ty m  okresie czasu p o 
jawia się w gospodarstw ach  w więk- 
4zych ilościach Z drugie j  s t ro n \ ,  po
trzeba zdobycia gotów ki w* tym cza 
sie jest tak wielka, «e m om ent kalku- 
'acji na przyszłość —  jeżeli laki ist
nieje —  zupełnie odpada  Na lynek  
podają  żyło, o  nok gospodarstw* f o l 
w arcznych  posiada ją c /c h  produkt 
ten w* w iększych  ilościach, również 
i gospodarstw a d robne , pos iada jące  
zaledwie małe nadwyżki żyła, bądź 
też —  co jest cha rak terys tyczne  —  
posiadające jego niedobór. Moment 
h  n szczególnie zasługuje na  uw*agę. 
gdyz naw et przy stosunkow o m ałej  
podaży żyta przez poszczególne gos
podarstw a, lecz przy  udziale w tern 
w ę k sz e j  ich ilości, na rynku  w ileń
skim. podobnież jak i na innych  ry n 
kach lokalnych, powstaje czasowo 
w iejka podaż, p rze ras ta jąca  potrzeby 
spożycia.

W skutek  lej sezonowej, nadinier 
noj, podaży żyta, nas tępu je  w i e l k i  
s p a d e k  c e n ,  tern w iękiszy, im 
większy był poziom  cen na p rzed
nówku. Jednocześnie ze spadkiem  cen 
żyta, silą rzeczy, odbywa się rówwieź 
spadek cen owsa, aczkolwdek. jak i o 
zobaczymy niżej, ceny  owsa w tvm 
sezonie spadły s tosunkow o nieznacz 
n ie  Spadają  też ceny pszenicy i jęcz
mienia.

Ceny żyta i owsa, według n o to 
wań w* większych m iastach  Polski, 
w czasie od siycznia do s ierpnia  19.3.3

r. za 100  kg.,  pr ze iU ta wi a ły  d ę  na 
s i rp u ją ro  (w zlot ech):

Ceny żyta:
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I 17,7 l(i,0 15,0 15,9 14,3

II 19,7* 18,6 17,0 18,1 16,5
111 20,8 20,3 18,8 18,5 17,8
IV 20.1 20.2 17.8 17.6 17,8

V 19.5 19,1 16,9* 17,0 17,5

\  1 21.0 18,9 17,0 17,8 17,7

. VII 23,0 21.? 20.7 21,4 19,1

Y1II 18.1 15; (i 14,7 17i,5* 15,7
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I 11,9 16.3 15,1 15,3 13.1

11 13.0 15,3 14,8 1 1,3 1-1.2

111 15,0 16.1 15,1 13,9 13,2

IV 1 1,5 15.3 34.4 12,7

V 1 ;,o 14,1 12,0 11,9 11,8

VI 13,5 14,6 12,3 13,7 12.9

v : i 1<6 17,3 j?1T3,2 14.8 14,5

\  111 13,2 14,8 1 Hi 11,4 11,3

Jak  widzimy z powyższego zes'a- 
w ienia. c c u y ż y I a w W i 1 n i e 
k s z t a ł I u j ą s i ę z n a c z n i e  w y- 
ż ę j  ii i ż w W  a r s z a w i e, I, u b- 
r f  n i e, 1i. w o w* i e i P o z n a n i  u. 

.Ceny owsa zaś kszta łtu ją  się niżej niż. 
w W arszaw  ie, a czasem  też w Lublinie 
i w innych m iastach. Dla o rjen tacji  
należy też nadm ienić, że ceny żytu 
i owsa w* Wilnie, kszta łtu ją  się znacz
nie wyżej aniżeli ceny płacone p r o 
ducentom  w województwie wileń- 
skiem i now ogródzkim i. Przyczyną 
lej różnicy są w a r u n k i  k o  m u- 
i) i k a e y j n e, podraża jące znacznie 
KO-/fy przewozu.

W tyjll to okresie  sezonowe^ i 
spadku cen żvla i owsa. w yłam a się 
po trzeba z o r g a n i z o w a n i a  a k 
c j i  s k ut  e c z n c g o p r z e c i w- 
d z i a ł a n i a  fem u zjawisku. Z do- 
tyche-a.- sto.sowanjjcfi środków* akcji 
•należy w*pmieni<5 zmniejszenie sezo
nowej podaży zboża i s k u p  zboża. 
Oba te środki z rozm aitych  wzglę
dów na n aszy m  te ren ie  dotychczas 
albo ż a d m c h  rezultatów* nie da ją ,  
albo ii ultaly  są bardzo  małe, bez 
większego znaczenia gospodaiczego.

Jako  środek zmniejszenia sezono
w ej podaży zboża na rynek  s tosow a
ny jest k r e d y t  p o d  r e i e s t r o 
w y  z a s t a w  p t o d  ó w r o l n y c h .  
W  sezonie bieżącym, podobnie jak 
i w poprzednich, Pańslwow*v Bank 
Rolny kredyt ten uruchomił. J e d n a k 
że określona, ze względu na  m an ip u 
lacje i soszly szacunku, kwota po- 
ży*v.ki w najniższej sumie 3000 zło
tych całkow icie un iem ożliw ia  k o rz y 
stanie z ty*ch k red y tó w  większe j masie  
nietyJko drobnych  gospodarstw* rot 
iivcti lecz i m niejszych gospodarstw  
dworskich. U względniając n a s tęp u ją 
ce dane: przeciętny obszar zasiany 
zbożem —  20°/o o b s /a ru  ogólnego, 
przeciętne zbiory żyta z 1 ha —  7 <p 
średnią  cenę 1 q żyta 15 złotych 
oraz m aksym alną  wysokość pożyczki 
50"/,i wartości zboża, określimy n a j 
mniejszą wielkość gospodarstw a ro l
nego na 300 ha powierzchni ogólnej 
-  gospodarstwa, mogącego korzystać 
z najniższej kwoty 3000 złotych k re 
dytu  pod re jestrow y zastaw* zboża, 
'('.żyli, że z uruchom iony cli tego ro 
dzaju kredytów* yv prak lyce  korzystać 
mogą I y 1 k o g o s p o d a r s t w 9, 
p o S i ft d a j ą c e o k o ł o  .300 h a 
g r n ir t e  w. Zatem, ten  środek prze 
e iw dzia lam a sezonowej nadwyżce 
"hoża na ry nku, w* założeniu swojom. 
j ? s t b  e z s k u 1 c c z o  y, gdyż, jak 
to już wyżej zaznaczyliśmy, yv po
damy tej bardzo  wielki udzia ł  p rzy 
pada drobnym  gospodarstw om  ro l 
nym.

-śN aslępny środek przeciw dzia łania  
wielkiej zniżce cen, .stanowi s k u p  
z b o ż a. Insty tucją  specjalnie yv tym 
celu utyyorzoną są Państw ow e Za
kłady* Pirzemysłrowo-Zhożowe. Dzia
łalność ich dotychczas ogran icza  się 
do okręgów gospodarczych o wielkiej

RYGĄ (Pat.) Konferencja  p rzed
stawicieli  sfer przem ysłow ych i Ikiti- 
•dlowych L.si-on ji, Łotw y i Litwy p rzy  
■jęła rezolucję, zalecającą p rzep ro w a

dzenie unji gospodarczej i celnej tych 
trzech pańfżtw* bałty ckich, k tó ra  m ia 
łaby być wymikiom coraz hardzie j  

.zaznaczającej się współpracy.

Strzaskane skrzydła.

Watykan — Niemcy.
Przyczyny odrorzenia ratyfikacji konkordatu.

PARYiŻ (Pat.) Donosząc o o d ro 
czeniu ra ty f ikac ji  komkordatu mię 
ilzy Stolicą A posto lską  a Rzeszą Nie- 
.mieckii, korespondenci pism  f r a n c u 
skich z Rzymu twierdzą, że in ic ja ty 
wa w tym k ie ru n k u  w*yszla od Ojca 
Świętego, którego oburzyć m iały  do

głębi obecne zarządzenia rządu  H it 
lera w s to su n k u  do kleru  i młodzie- 
ż\ katolickiej.

,,Le R em p art“ przewiduje, że w 
najbliższym  czasie ro z p ó tz n ą  się n o 
we p e r trak tac ję  między* W atykanem  
a rządem  niemieckim.

Zagadnienie emigraeij. Żydów z Kiemiee.
PfVTV¥2. (Pal.) ' l ięd zy n a ro d o w a 

liga przeciw* an tysem ityzm ow i w ysto 
sowała do Ligi Narodów* pisano, w 
(tftórem zw*raca uwagę ezyncików  ge
newskich, że zbytni aaptyw  em igran  
tów żyilowskicli z Niemięc k ie ru ją 
cych się do tychczas  do 2 lub .3

państw, może wywołać ksenofonję w* 
tych k ra jach .  Z tego względu byłoby 
rzeczą pożądaną, by Liga p rzed s ię 
wzięła kroki, ma jące na celu ró w n o 
m ierny podział uciek in ierów  żydów 
skich pom iędzy w*szystkie kra je ,  be- 
dące członkam i Ligi Narodów*.

Jak długo potrwa ta kadencja?
HAWANA. (Pat.) Prof. San Mar 

tui, były profesor un iw ersy te tu  w  Ila 
wanie. a obecnie członek jun ty  rz ą 

dzącej, zosta ł  w yznaczony przez jun 
tu na p rezyden ta  republik i knbań- 

,sklej

Załoga „Kościuszki** odnaleziona.
NOW Y York, (P ał). t>o M ontrealu nad e. 

sz ła  dziś w iadom ość, że załoga balonu ,,Koś- 
eiuszkn“ kpt. H (Jnek i po i. Burzyński za 
sta li odn alezien i. Obaj lotniey  i>'■“/ '  byli dziś 
w noej koleją  dn m iejseow ośei t!iviere_a- 
Pierre w prow ineji Q uebee. Jak się  okazuje  
kuł. H ynek i por. Burzyński w ylądor ali już 
w ubiegły pon iedziałek  w lasach  K anadyj- 
sJkieh, w ozlległośei 90 m il oił najbliższe* 
-stacji kolejow ej L em ieu \, dokąd ^ol.scy loł 
n icy  przybyli p ieszo , postugu jne się  k o m p a .

sem . Kr,t. H ynck i por. Burzyński przybyli 
do R iyiere-a-P ipire w yezerpani i zm ęczeni 
głodem .

.tak uświadczy li on i mipj.seowym  
władzom  kanadyjskim , w czasie sw ej podrń. 
ży żyw ili się  jedynie pom arańczam i, \ ie s t e  
ty, ca ły  teu za p as nie przekraczał i 2 szluk  
Kpi. H ynek i por. Burzyński zam ierza ją za
trzym ać się  w Kii iere-aP ierre celem  przygo  
tow an ia  e k sDed(jeji. którab., zajęła się  od- 
n .lezieniem  i spro-zadzeoieni balonu.

Tragiczny finał wyścigu samochodowego.
M FDJOLAN, (Pat). W  n iedzielę na lo 

rze w y.śeigowym w Monzi odbj ł się  w ielk i 
m iędzynarodow y w yścig  sam ochodow y o 
Grand Prin W łoch. Z w yciężył W łoch Fagot li 
na w łosk iej m aszynie Alfa Rom eo.

W  drugim  w yścigu o Grand Pri i m im ta  
M ouzi zderzyły s łę  nti torze sam oelicdy  
dw óch znahom itych w łosk ich k ierow ców

Campari i B orzaccln i. Cdmpari zg in ął na 
m iejscu , Burcaceim  zm arł w szpita lu  w godzi 
nę p o  w ypadau. P onadto w  tym  sam ym  b it - 
gu sam ochód św iatow ego  rekordzisty* s z y b 
kości Czajktrw.skfego (Polska) przew róć I 
się  i Sylonąl wraz ze sw ym  kierowcą.

Po tym  ostatn im  wy padku zawody wsłrzy 
m ano.

Katastrofa samolotowa.
W AłŁSZAWA, (Pat). W* n iedzie lę  w g o 

dzinach popołudniow ych sam olot pilotowany  
przez jjor. p ilota C hełm ińskiego spadł z 
nieznacznej w ysokości na ul. Rakowiecka

W skutek ł*atastrofy C hełm ińsk i'i kom endanl 
cyw ilnego portu krtniezego p«r. M lłezyński 
/i  stali ranni. I*o przeti iezipniu do szpitala  
pO?. C hełm iński zm arł.

Akademja ku czci śo. Hołówkl
WARSZAWA. (P a t)  S taran iem  

Akadem ickiego Oddziału Związku 
Strzeleckiego u rządzona  została w 
niedzielę a k a d em ja  ku c /c i  ś. p. Ta 
deusza Hołów*ki.

W ielką  salę Stow arzyszenia Ur/.ę 
dn ików  Państw bw yoh wypełniła mlo 
dzież szkolna ze sz tandaram i oraz 
wielu przedstawicieli. tsLarszego •spo
łeczeństwa. Na akadem  ji obecna była 
również pan i  Holówkowa.

Parlamentarzyści polscy 
u króla Aleksamksa.

R1AŁOGRÓD. (Pat.) W  ciągu  n ie  
dzieli p a r lam en ta rzy śc i  polscy p rz y 
jęci byli na uroezstei aud jenc ji  przez 
kró la  A leksandra. Na audiencji obt e- 
n i  byli jm nadto  m in is te r  sprawy za- 
granic/ii>*ch .1 ugosławji ,levticz, p rz e 
w odniczący S k n p cz jn y n  i Senatu 
oraz poseł Rzeczypospolitej p. 
iSc Mv a r  zb tłrs? G u e lit h e r .

Por.  źv  irko  i inż. Wigur-a przed sw oim  eum olo tem  K W ,  D. 0.

Nieustająca, polężna jesl mowa 
życia, s traszliwa, zarów no w swojej 
potędze, jak  pięknie, jesl wym owa 
ónierci. Dzisiaj ro k  mija od chv ; 1 i, 
w k tóre j  wszystkie chorągw ie  Rzpii- 
lej zsunęły się do połowy swych ma 
sztów W szyscy to pam iętam y W p a 
mięci, jak rozpalonem  żelaz-enr; 
chw ila  ta wypisała nam  .słowa „Żwh 
ko i Wigura nie żyją! ' W ym ow a t “j 
śmierci zwaliła się na n a s  ciężarem  
•nie do zniesienia, 'tein większykn, że 
prz.ecież tuż p rzedtem  byliśm y u 
szczytu radości i dumy. Zwycięstwo! 
Zwycięstwo' Młode lolnie lw o polskie 
okry ło  się sławą. Zdobyło podz.w  n a 
wet najw iększych  wrogów Gdy* bez 
pośrednio  po  najradośn ie jszych  m a 
nifestacjach zburzył wspaniały pntac 
nais^ego zachwytu, grom  katas tro fy  w 
C.ierlicku, zdaw ało n am  się, że razem  
z naszym i o rłam i spadliśm y z pod 
nieba na ow e tragiczne dziś św ieik i 
lasku p od  wsią moraw*.ską. Że to n u  
m am y  rów nież coś w naszych  p ie r 
siach s trza sk an e .  Bo w chw ilach  po
dobnych  do  tamtej', s iln ie j niż w*szyst 
kie inne uderza  m om ent b ezn ad z ie j 
ności. Razem z szczą tkam i obu lo t 
n ik ó w  i ich śwóetnego p ła tow ca zn a 
lazło się wtedy nam  wszystko cośmy 
zdobyli —  w* gruzach.

W iecznie jedlnakże to jam o  p r a 
w o  ży w ota, zaznacz,a swoją potęgę. 
Życie pokryw a zielenią groby poleg 
Jyeh zielenią następnej w*iosny i

Bardzo fantastyczne rewelacje.
BE i: MIŚ, I Pat). A filiow ane z biurem  W olf  

fa południow e biuro korespondencyjne w 
Monai hjum  rozpow szechn ia  w ątpliw ą win 
dom  ość, w form ie charakterystycznej dla n_ 
beęnycb stosunków  ni*‘inieeko au sb jark ieli. 
a m ającą pochodzić od pew nej godnej zau 
fania osoby ze św iata n olityeziiego austriac
kiego

W edług tej w iadom ości Heimwubra w 
w dniu 12 b. m przeprow adzi zam ach po 
lityczny, celein og łoszen ia  faszystow skiej 
dyktatury w Anstrji oraz obalenia rządów  
Dolfussa i Yaugoina, będącyoh jjtnl w plv- 
wem  pnrtjl elirześkiJaiWkoLsok-jalirej. 1’lan 
dokonania przewrotu polegać m a na w.yko

nanin przesz opłacone jednostki zam acnon  
n a  członków' rządu, lub naw .‘t — • w edług  
innej wersji —  na legata papiesk iego w oza 
sie  obenodu odsieczy  V\ iednia, ułatw iając  
j>rzez to •— zdaniem  tej in form acji —  wpro 
w adzenie dyktatury F ey‘a i Starhem berga  
przywódey H eim w chry. N ieprawdopodobną  
tę w iadom ość podała /. berlińskich d zien n i
k ów  .iN  ynie .Deullsrhe A llgen ieiiie Ztg.” 
piMlkreślająr na Innem m iejscu pow ażne tar 
eia, k lóre u jaw niły  ‘s ię  w Austrji m iędzy  
frontem  narodow ym  pod przew odnictw em  
b o lfu ssa  a H eim w ehrą na tle w ew nętrznej 
reorganizacji państwa.

FOIYDAiŃ, (Pat 1. D ziennik  ..Poohle' za

m ieszczą rew elacyjną w iadom ość, że ka.. 
eierz D o lłiiss oraz książę Stąrhem berg za 
m ierzaja ogłosić Austrję jako państw o fa 
szystow sk ie . \o w  e państw o zbudow ane by 
loby na w zór W łoch, przyczeni jednem  z 
pierw szych posun ięć  now ych w ładz b , loby 
um ieszezen ie obozach koncentracyjnych  
austrjaekieh h itlerow ców , klorzy dążą <lo o- 
głoszen ia <Sykłalury h itlerow sk iej P onadlo  
zniesiony m iałby być parlam ent. D /ien n ik  
donosi dalej, że  w ciągu ostatn iego  m iesią 
ca przem j eono do Austrji znaczną ilość  bro
ni. K siążę Starhrm berg m iał ośw iadczyć pcw 
nem u zaufanem u faszyście że w chw ili za. 
m achu, co  ma nastąpić w końcu paździer
nika. Austrja rozp oiządzae będzie dostaleez  
ną ilo ścią  broni, aby uzbroić 100  tys. ludzi.

produkcji zboża, do k tórych  Wileńsz- 
czyzna nie należy. Z tego liż względu 
P. Z P. Z. n a  k s /  t a 1 1 o w a n i e 
. s i ę  c e n  z h o ż a n a  W  i ] e ń s z 
c . y ź n i e b t Z p o ś  r e d n  i e g o 
w p 1 y w n n i c  m a j ą. Również i 
\\,p]yw jiośredni jest bardzo  mały, 
bowiem ceny zakupu  /hoża przez 
P Z. P. Z są niższ-e albo rów ne prze
c ię tnym  cenom zboża w Wilnie.

Pozatem, jeśli chodzi o .skup zbo
ża na W ileńszczyźnie to może on być 
w  tym czasie  p rzeprow adzony  przez 
insty tucje  lia-ndlowe dla potrzeb woj
ska. Tego rodzaju  oddziały  wanie n i  
sezonowy poziom cen może u nas 
n iew ątpliw ie odegrać rolę w sensće- 
p rzeciwdzia łania wielkiej zniżce. Do 
tego jednak  n iezbędną jes t  'p 1 a n o- 
w o z o r g a n i z o w a n a  a k c j a  
s k u p u  z b o ż a  przez instytucje 
liandiowe, jakieini w pierw szym  rzę

dzie mogą być spółdzielnie rolniczo- 
ha ndlowe.

Konieczność zorganizow ania a k 
cji pi zeciwdziałania Sezonowej zniż 
ee cen  zboża na W ileńszczyźnie nie 
może być kwest jonow ana. Tegorocz
ny urodza j źboża, pom im o opt> m i
stycznych przypuszczeń  na podstawie 
dokonanych  om łotów żyta, po uw 
zględnieniu niepom yślnego u rodzaju  
owsa i wobec n iezehranych jeszcze 
7. pola ziemniaków, w rezultacie m o 
że okazać się gor-szvm od u rodzaju  
zeszłorocznego. Liczne gospodarstw a, 
■■przedające zboże na jesieni pod na  
ciskiem ‘potrzeb} gotów ki, po zbyt 
n iskich cenach, na wiosnę mogę być 
zmuszone kupow ać pu cen ach  w yso
kich. A  loby było pow ażnem  pogor
szeniem tak nit-pomyślnej ich sy tu a 
cji finansow ej.

S f o n i s l a w  S y m o n G v  ieie.

LECZN ICA
L ,itew «k.  5*;ow P o m  fśan i t .  p r z y  ut. 
M i c l c i w i c z *  N i  33 -»  t e l .  ',7-77  ( d a w 
n ie j  W i l e ń s k a  28)  w z n o w i ł a  p r z y j ę c i a  
c h o r y c h  p r z e z  l e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w  
w g o d z i n a c h  o d  9— 2 w  d z i e ń  i o d  

5— 7 w i e c z o r e m

H®rrfof w Rydze.
RYGA (Pat.) W  niedzielę o godz 

t!3 p rzyby ł  tu  H errio t,  k tó ry  zam ie
rza za trzym ać  się w Rydze do ponie 
d z ia łk u  H err io t  w czasie siwego po 
b y tu  n a  Łotw ie je d  gościem rząd u  
łotew skiego

Wycieczka hiszpańska 
w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  (Pat).  Wt dn iu  Ul b. tn. 
ra n o  p rz y b y ła  d o  W a rsz a w y  po  2dniow yin  
pob y c ie  w Gdyni wyc ieczka  28 u rzędn ików  
h i szp ań sk ieg o  m in in ters tw a  .spraw zagram

kw ia tów  wieńców, k tó re  sk ładają  
m iebaw m i nowi zwycięzcę P ij n iemy 
dzis rw ącym  potokiem  teraźnie jszoś
ci w coraz bogatszą przjsz łość , Bu* 
Uowai m usim y n ie /m o rd o w a ii ie  na- 
's/e d z iś  aby n ie  zaskoczyło nas cio 
sem przeg rane j  ju tro .  Spóźnienie o set. 
mą sekundy na zegarze dziejów* współ 
c z e s in ch  to klęska n a  lata, tru jine  do 
‘obliczenia. ;

I'.o też rok nie upłynął, gd \ nowe 
p rzy b y ło  Zw\eięstwo. Radość, k tóra  
z iii om przy.s/.ła, przez pam ięć nieda 
wnej s tra ty  byta m niej m oże  szalona 
nfef w noku zeszłym. Po tam tem  zo
s ta ła  n au k a ,  m em en to  m oże o b a r 
dziej rroskliwem p ie lęgnow aniu  zw y
cięstw, oraz 'zajęciu się zwycięzca
mi...

i\ażda idea większa i po tężnie jsza, 
to Moloch. Dążenie do je j  w*cielania, 
to waJka. Pochłania ciągle ofiary, rza 
dzii j daje zwycięstwa. W szystko  z a 
leży od tego, k im  są praginacy r e a l i 
zować ideję. G atunek, ro d za j  ich d e 
cyduje. (lorsi u p ad n ą  zaró.wno pod 
klęską, jak pod ciężarem .. laurów . 
Lepsi prędzej czy późn ie j  — zwy
ciężą.

Zbliża się dla nas p róba  wieli iego 
ognia. Za rok p rzy p ad a  nam , jako 
'o s ta tn im  zwycięzcom u siebie zorga- 
nizow*ać challenge. W  tvch, do łąd  n a j  
w*iększvcli m iędzynarodow ych  zaw i- 
dach  lo tn iczych  m usim y zwyciężyć 
Jak  kiedyś rycerstwm nasze szło na 
.czeto rycers tw a św iata, ja k  kiedyś in 
ni masi skrzydlaci rycerze  miażdż} I 

/każdego wroga, tak dzisiaj n a  sk rzy 
d łach  now ej epoki /nów* s tanąć  m u 
simy na p rzedzie .  Kto bow iem  w niej 
o to nu  walczy, ten  w krótce  prze- 
istaje wogóle wchodzić w rachubę

To nam  dziś n ak azu ją  s trzaskane  
skrzydła naszych p o teg b ch  zwycięz
ców S. Z. k h

Uroczystości żałobne 
na miejscu katastrofy.
CIESZYN. (Pat.) W  niedzie lę 10 

h. ah  w p ierw szą  roczmicę tragicznej 
śmierci zwycięzców challenge‘u 1932 
roku  ś. p. kpi. Żw irki i łnż. W igury  
na miejscu katastro f}  w* Cie.rlicku 
Dolnym w* Czechosłow ac ji odbyły  sie 
uroczystości żałobne, w których 
wzięło udział pezedz.Io 30 tysięcy łu 
dzi, tak  z czeskiego Śląska, jak  i 1 
całego pogran icza  polskiego, a na 
wet z dalszych stron  Polski. U roczy
stości w C.ierlicku m iały , przebieg 
n iezw \k le  podn iosły  i przeobraziły  
się w spon tan iczną  m anifestację  lud 
nośej d la  2 bohaterów* przestworzy. 
Uroczystości rozpoczęło  nabożeństw*o, 
odpraw ione  prze ks. dziekana Kn}p- 
sa o raz  ks. Cebera. Przed ołtarzem  
na podjuni zajęli m iejsca  żona i o j 
ciec ś p. kpt. Żw irki o raz  siostra inż 
W igury, przedstawiciele  władz ey- 
w ilnych i wojskowwch czt skosłowac- 
kich i polskich, przedstaw icie le  a e 
roklubów , konsul Rzeczypospolitej, 
wiceprezydemt d r  żaczek  z Brna Mo
raw skiego i :nni o raz wielu p rzed 
staw icie li  związków* i o rg an zacy j  z 
całego Śląska.
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REZOLUCJE ZJAZDU
działaczy gospodarczych i społecznych.

Święto ćwierćwiecza Strzelca
i zbratania Ziem Rubieżowych.

Obrady Zjazdu dzialac/y  gospo 
darczych i -.połeczn veh Ziemi W ileń 
skiej zakończy} |). Senator fbram o 
wicz Mowami —  „Dowidzenia na ra 
dach powiatow ych”.

Zjazd, uchwalając rezolucje, w*ka 
za} tylko wytyczne prac zdążających 
do zwalczenia k n  zysu. Realizacja 
tych postanowień nastąpi po pewnym 
czasie, kiedy tezy b^dą już. do.Mosowa 
ne do vyarunków poszczególnych po
wiatów naszych ziem. Tezy le zosta
ną  niewątpliwie wzbogacone nowym 
—  szczegółowym materjałem, uwzgle 
dmającyin przedewszystkiem potrze
by lokalne.

W ogólnych zarysach tezy. uchwa 
lone przez Zjazd, przedstawiają się 
następująco:

> KOMISJA ROłJNA.
Zjazd, uznając, że 'teren wojew 

w Reńskiego n ie  madajet się do ro zw o 
ju cukrownictwa i że rozwój, beko- 
n ia rs lw a  w Polsce ze wzglądu na 
m iędzynarodową politykę W. Bry- 
tanji musi być przez dłuższy czas 
w strzymany uważa, że sfery gospodar 
cze W ilenszczyzny, dążyć powinne 
do zrekompensowania tycli braków' 
w dzied/mie przemysłu rolniczego dni 
gą szerszego rozwinięcia bądź zuimrjo 
wania przetwórstwa rolniczego, jak 
przerób słoniny i w lókna lnianego 
(międlarstwo, przędzalnictwo), prze
m ysł  m ięsny: w yroby  wędlin l i tew 
sk ich  oraz konserw  m ięsnych; p rze 
mysł mleczarski —  serowarstwo i 
przemysł konserw rybnych.

Niezależnie od tego rolnictwo nas»e 
powinno dążyć do uzyskania wyż-- 
szych kontygentów dla gorzelni istnie
jących oraz do rozwoju gorzclnictwa 
wmgóle, opartego również o drobną 
własność ziemską.

W sprawie zagadnień finansowo- 
rolnych Zjazd zaleca poinformować 
wszystkich rolników, że rząd poczy
nił najdalej idące ulgi w spłatach za 
ległych podatków' i opłat skarbowych 
oraz umożliwił specjałnemi zarządze
niami spłatę wszelkich kredyóów' i po 
żyezek i aby w miarę możności prz\ 
spłatach zaległych podatków rolnicy 
wykorzystał uprawnienia spłat tycli 
zaległości świadczeniami w naturze na 
rzecz Funduszu Pracy. Rolnicy po win 
ni pamiętać, że ulgi. które im obecnie 
przysługują, noszą charak ter  czasowy 
i mogą być cofnięte, a przeto należy' 
się śpieszyć i nie zwlekać z wykorzy
staniem uprawnień, udzielonych ro l
n ikom przez ustawy oddłużeniowe.

Wobec tego, iż poż,yxzki dia rolni 
kóov w la tach  Męski, n ieu ro d za ju  i 
powodzi nosiły  c h a ra k te r  ra tunkow y 
i że spłata tych pożyczek w trybie nor 
m alnym  byłaby przy obecnych w arun 
kach  niem ożliw a. Zjazd  uznaje za 
wskazane i pożądane, aby uprzystęp
nić spłatę pożyczek klęskowych w dro 
dze świadczeń w naturze, odpowied
n io  ocenionych on az przy szertszean za 
s tosowaniu ulg indywidualnych w w y
padkach  na to zasługujący ch.

W  sprawie spółdzielczości uchwało 
no, że należy dążyć do jaknajszerszej 
jej popu'ary'zacji, uwzględniając o r 

gan zację (pracy poszczególnych rodza
jów spółdzielni w program ach szkol
nictwa powszechnego i [zawodowego—- 
oraz, że is tnie jącym  zdrow ym  spó ł
dzielniom w obecnym okresie powinna 
hyc o k azan a  pomoc.

W  sprawie lniaiskiej uchwal,ono 
dążyć do rozwinięcia pracy nad  pod- 
niesuLiieni kultury lnu oraz udoskona 
leniem sposobów przeróbki słomy i 
w łókna lnianego w oparciu o Lniar- 
iką Centralną Stację Doświadczalną 
oraz ze fflla uzyskan ia  możliwie korzy 
sinych cen. konieczne jesl s tandary 
zowanie lnu według wytycznych, u- 
stalonych przez tę Stację. Zjazd wy 
raził uznan ie  T-wu Lniarsk iem u.

W sprawie rynku mięsnego i za 
gadnień chłodnictwa należy dążyć do 
utwairzenia wT Wilnie Komisji Noto
wań Cen. zorganizowania przy mu 
sowej Kasy Targowej na wzór kasy 
krakowskiej, do wprowadzenia p rz y 
musu zawierania tranzakcji na  bydło 
na targów shaeh według wagi, do re 
wizji opłat pobieranych przez g mirry 
żydowskie za ubój rytualny. Oprócz 
tego należy dążyć do pizeprowadze- 
nia w Mag.stracie decyzji budowTy no
woczesnej rzeźni z odpowiednim za 
kładem  utylizacy jnym  oraz do wrybu- 
dow ania w Wilnie now-oczcsnej chłód 
ni.

W  spraw ach koinasacyjno-parcela 
cyjnych Zjazd uważa, że bardzo po
ważny zapas ziemi można zdobyć 
przez mcIjorację większych kom plek
sów mokradeł po uprzednim w y k u 
pieniu ich przez państwo, jak również 
przez znieljorowanie bagien zna jdują 
cych się w posiadaniu drobnej włas
ności. Większe zaległości podatkowe, 
winny być spłacone przez średnich i 
większych wiaścieieli ziemskich d ro 
gą o-dstąpienia państwu części uży t
ków' rolnych i leśnych, .jeśli w inny 
sposób skarb państwa me miałby mn- 
óiości zeralizowaać swaiidłi należności.

W sprawie koma.seji Zjazd uważa, 
że koniecznością gospudarczą ro lnict
wa naszego terenu jest przeprowadze
nie .-.calonia wszystkich gospodarstw 
sznurowych w ciągu jednego pokole
n ia  oraz. że należy znieść zwolnienie 
gruntów kom asujących się lub skuma 
sowanych od podatków państwowych 
i samorządowych i przekazać te sumy 
do Okr. I rz. Ziem. na  prace scalenio
we, —  jednakże zwolnić scalane wsi 
od o p ła t  za scalenie, resztę  zaś należ-* 
ności za sca len ie  pkryć  przez spe
cjalny podatek sejmikowy. Spłatę n a 
leżności za dokonane scalenia rozłożV 
na 7 lat. Zjazd wypowiedział się także 
za wymierzaniem podatków w przecip 
gu 5 lat po fonna lnem  zakończeniu 
scalenia według sianu posiadania 
przed scaleniem.

KOMISJA PRZEMYSŁOWO- 
HANDLOWA.

Zjazd uważa, że prawidlow-y roz
wój przemysłowy rejonu wileńskie
go wanien oprzeć się przi dewszystkiem 
na przetwórstwie surowców' lokalnych. 
Pow inniśmy także dążyć do pogłębie
nia rynku  wewnętrznego.

W  zakresie rozwoju poszczególnych

B L A C H A  C  ¥  N  9* O W A
BIURO SPRZEDAŻY POLSKICH WALCOWNI CYNKU 

Sp. Z  O .  p .  w KATOWICACH
m a  z a s z c z y t  z a p r o s i ć ,  n a  w i e c z ó r  d y s k u s y j n y  n a  t e m a t  S tO S O W a f l ł a  b l a -

c h y  z  c z y s t e g o  c y n k u  w* b u d o w n i c t w i e  I d e k o r a c j i  n a  k t ó r y m  z a b i e r a ć  g ł o s  
b ę d z i e  p .  M I E C Z Y S Ł A W  J A R N U S Z K I E W I C Z ,  o s o b y  z a i n t e r e s o w a n e  z w ł a s z c z a  
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Ćropem łosi w  puszczy Rudnickiej
Spotkałem  go w piękny- dzień  sierp- 

iiiiowy w dzik im  ostępie puszczy R ud
nickiej. Obrzucił baduw czem  sp o jrze 
n iem  niebieskich  oczu i uśm iechnął 
ssie p rzy jaźn ie :

—  Dzieńdobry, panie...
Na n o gach  m ia ł  łapcie, zniszczon-e 

m ocno . K u rtk a  jego była dziwnej 
zieleni, jak b y  wchłonęła w siebie c a 
łą gam ę odcieni koloru  wiekowego 
lasu . Do Poku p rzyciskał łokciem  za
rdzewiały k arab in  francusk i.

—  D zieńdobry  p anu  —  odpow k 
dzia łem  —  Na polowanie, z k a rab .  
nem ?!

—  Nie, pan ie  —  zdziwił się n ie 
p o m iern ie .  —  K arab in  mój n ie  zabił 
jeszcze żadnej zwierzyny, oprócz kil
k u  szkodników- —  wilków Pilnuję 
łosi...

W tedy p rzypom nia łem  sobie. To 
by ł  A ntoni Jodko , s trażn ik  łowiecki’ 
puszczy Rudnickiej, k tóry  m esiąc te 
m u na rozkaz sw oich  przełożonych 
złapał w puszczy „gołemi rękami*1 
m łodego łosia dla og ro d u  zoologiczne 
go w W arszawie. T rop ił  go w ciągu 
10 dni Z łapał na oczach m a tk i  —  

s ta re j  łosicy, k tó ra  potem  stała obok, 
n ie  zachow ując żadnej ostrożności, 
p rzeszło  trzy godziny To był ten 
,,człowiek la su “ , k tó ry  zma d o sk o n a 
le, jak n ik t  inny, wszystkie z a k a m a r 
ki puszczy, -— który  cale życie s p ę 
dził w je j  ostępach i widział na w łas 
n e  oczy każdego jej dzikiego m iesz
kańca .  O pow iadano mi o tein.

—  P ilnu ję  ło.M, by im kłusownicy 
n ic  złego n ie  zrobili —  p iln u ję  także 
sarny , dziki, p tactwo. \V m oim  re 

wirze polować n ie  wolno. Zdaieku 
przy ją łem  pana za klusowmika, ale 
zbFiska... —  Jodko  uśm iechnął się 
przyjaźnie.

Rozgadaliśm y się na dobre. W ła 
ściwie w-krótee m ówił ty lko Jodko. 
O powiadał o życiu puszczy, z k tó rą  
zrósł się ca łą  duszą i k tó rą  pokochał 
uczuciem pierw otnego  człow-ieka.

Jodko  pilnuje łosi. Idzie ich t r o 
pem  dzień w- dzień. Wie zawsze, gdzie

zn a jd u ją  i jest obow iązany  o każ- 
dem spoistrzeżieiniu pow iadam iać  sw o 
je władze. W  zimie, n a  wiosnę, w 
lecie i w jesieni —  o każdej porze  
dnia , bez względu na pogodę, kroczy 
przez puszczę w swych zniszczonych 
łapc iach  i z zardzew iałym  od rosy  i 
deszczu karab inem . Nocuje w stu 
gach siana na polu, po cha tach: — 
gdzie Bóg da. Czasem nie bywa w- 
dom u po 3— 4 chii. B rnie  p rz tó  bagna, 
lasy i śniegi —  tropem  łosi.

Serce pluszczy Rudnickiej zn a jd u 
je się koło jeziora Kiernówo m iędzy 
rzekam i W isinczą a Kiernówką, n a  
terenie  bardzo bagn is tym  . w wielu 
m iejscach zupełnie n iedostępnym  dla 
człowieka. J-est to p raw dziw y  ra j  dla 
p tac tw a  w-szelkiego rodzaju  i zwie 
rzyiny. Na tereny te pospility  m y ś l i 
wy ma praw-o wstępu tylko za spe- 
c jalnem  pozwoleniem. O dbyw ają się 
t u  jednak  zyzęsto w poblaskiem Send 
k o  wie i okolicach  jego ,rep rezen ta 
cy jne  polow ania . W  roku ubiegłym 
np. odstrzelił  tu łosia P an  P rezydent 
Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki.

Jodko  wie., choć nie mógłby wy
tłumaczyć dlaczego, ze w puszczy ży

gałęzi przemysłu i handlu Zjazd wi
dz oa,stępujące możliwości pozytyw 
nej akcji: Należy jaknajszybci* j prze
prowadzić pacyfikację stosunków' mię 
dzy prywatną, a państwumą p ro d u k 
cją drzewną. Należy kontynuow-ać pro 
pagandę spożycia dri woni na rynku 
wewnętrznym przez dalsze popieranie 
budownictwa drewnianego oraz w za
kresie budownictwa mostowego i bo 
dowi nawierzchni drogowych l ib i j 
skich.

Związek dla Handlu i Eksportu 
Lnianskiego, Tow arzystwo l.n iarsk  
i Giełda Zbóż. —  Tow. i Lniurska po
winny' w roku bieżącym zapoczątko
wać ustalenie choćby przejściowych 
standartów włókna Iniarskiego. Nale
ży zwrócić także uwagę na kwestję 
procki kej celulozy z pakuj i odpad
ków Iniarskicb.

Zjazd zwraca uwagę na niewyzy 
skane dotąd w sposób należyty bo
gactwa na lm alne  Wileń.szczyzny w 
t. zw artykułach drugorzędnych jak: 
grzybi jagody li śne, zioła lecznicze, 
raki (należy zainicjować sztuczną ach 
hodowlę), .szmaty leszczyna, lo g e / in a  
i t. p.

/ j a z d  zaleca organizacjom gospó 
darczem  szczegółowe zbadanie  s p r a 
li y przyczyn unieruchomienia wielu 
poważnych objektów gOs|Kxlarczycli 
na naszym terenie i oczekuje, że pa 
zapewnieniu tym w ars /ta lom  rentow
ności, zainteresowane syndykaty i knn 
cerny spowodują podjęcie z powrotem 
produkcji w zakładach.

KOMISJ A SAMORZĄDOM A.
Zjazd wysunął pized samorządem 

terytorialnym następujące konkretne 
zagadnienia gospodarcze: — 1) budo
wał arteryj kom unikacyjnych przy jak- 
najszerszem wykurzy staniu świadczeń 
naturalnych; 2) budowa szkół przy 
zastosow aniu  zam iany  zaległych na 
rzecz samorządu danin na różnorakie 
świadczenia naturalne; 3) dokoiii wa- 
nie iniesikoinplikowTanych m eljoracyj 
podstawowych; 4) przeprowadzenie 
generalnych studjów dla wyzyskania

zapasów energji wodnej Wileńszczyz- 
ny dla celów e lek tn  fi kacy jny eh przy 
pomocy wszystkich ziviązków sam o
rządowych, 5) uporządkowanie zagad 
nienia międzymiastowej komunikacji.

KOMISJA PRACY.
Wobec zwiększającego się na te 

lenie Wilna i vvojeiv. bezrobocia niez
będni' je j t  powołanie do życia lokal
nego organu Funduszu Prace dyspo 
mijąccgo niotylko środkami finanso- 
werru, przydzieloneini z centrali, ale i 
pochodzącenii z dobrowolnych świad
czeń tniejscoiyego społeczeństwa. Cię
żar walki z bezrobociem winien być 
sprawiediwu roziożom na liarl i 
WszystMch tych, którzy mogą go p o 
nosić. Należy dążyć do rozbudów i sie
ci dróg i linji kolejoiyych przy któ
rych to pracach zatrudniłcflr; się bez
robotnych. Należy zwrócić uwagę na 
ci lowo.ść zbadania możliwości eksploa 
larji pokładów' torfu na Wilcńszcziż 
nie.

SEKCJA RZEMIEŚLNICZA.
Zjazd uważa, że szczególną uwagę 

należy zwróch na możliwości rozwoju 
i ww korzystania następujących poszczi 
gólnyeb zawodów' rzemieślniczych 
konieczność wykorzystania pokładów 
gliny miejscowej dla garncar; .Iwa, 
zorganizowania na szerszą skalę ek
sportu  beczek do A mery ki, ożywienie 
ruclm budowlanego, zakładanie plan- 
tacyj wikliny, udoskonalenie p roduk
cji instrumentów' muzycznych, —  prz. 
prowadzcńie energicznej propagand} 
wśród rolników w kierunku uszluchet- 
n.icńna rasy świń celem um ożliwienia 
eksportu tłuszczów i wyrobów wędli
niarskich, należytego utrzymania by 
dła edem  podniesienia wartości surow 
ea skórzanego i w kierunku rozszenia 
hodowli zw ierząt 1 uleikow ycli, 
przeszkoli nie garbarzy i białoskórni- 
ków i I. p. Zjazd stwierdza, że należy 
dążyć do powiększenia ilości szkól 
dokształcających zawodowo.

Takie są w ogólnych zarysach re
zolucje Zjazdu. ( Ii).

III Doroczny Walny Zjazd
Delegatów Podokręgu Związku Rezerwistów.

W czoraj o godz. 9, w lokalu woje
wódzkiego sekretarjatu  BBWR. nastą
piło otwarcie HI dorocznego walnego 
zjazdu delegatów Podokręgu Związku 
Rezerwistów Ziemi Wileńskiej. O bra
dy Zjazdu otworzył prezes Podokręgu 
Tadeusz Bruniewski, witając delega
tów’, poczem udzielił gtosn b. ministro 
wi Medardoyyi Downarow iczowi, któ 
ry powitał Zjazd w imieniu zarządu 
i komitetu głównego.

Następnie przemawiał p. W ójewo 
da Jaszczołt prosząc zebranych dele
gatów', by ponieśli n a  teren Swojej pra 
cy ideowej chęć do wałki z kryzysem 
w myśl wskazówek Zjazdu działaczy 
gospocłarczycli i społecznych i aby po 
w iadom iłi  kolegów o gospodarczym  
zwrocie ku lepszemu, o zerwaniu z 
biernem narzekaniem, a o zapoczątko 
waniu konsekwentnej watki o lepsze 
jutro gospodarcze

W  imieniu wojewmdy iiomorskic^ 
go p. Kirtiklisa przemawiał p. major 
Grzanka, życząc zjazdów i pomysinych 
obrad. P a  uchwaleniu depesz hołdow
niczych do Pana  Prezydenta Rzeczy
pospolitej i Marszałka Józefa Piłsud
skiego, zebrani udali się pochodem 
i pocztami sztandurowemi, których

było przeszło 10, asa plac Kukiski. 
gdzie wzięli udział w uroczystościach 
25-lecia ZwiązJui Strzeleckiego i 
Związku Wallki Gz) nnej.

Obrady Zjazdu zostały wznowiom 
o godz. 10. Ustępujący prezes zarządu 
podokręgu p. Bruniewski odczylał sprn 
wozdunio zarządu z którego wynika, 
że Związek Rezerwistów' Ziemi W ileń
skiej rozwija się stale. Posiada człon
ków 8 tysięcy, 123 kota gminne, 8 za
rządów' powiatowych i koło wileńskie. 
Ustępującemu zarządowi uchw'a!ono 
abso'lutorjum przez aklamację i w y
rażono podziękowanie.

Na wniosek p. SI. Wysockiego p rzy
jęto przez aklamację listę nowego za
rządu. Prezesem został obrany pan 
Tytus-Wiitcenty Żmigrodzki, 1 wice
prezesem p. poseł Dobosz, 11 wicepre- 
zesez p. Jan  Roman Szczęsny. W skład 
zarządu weszli pp.. płk. lwro Giżycki, 
dyr. Mlynarczyrk, Karol Przegaliński, 
dr. Kazimierz Źukiewicz, Felicjan Rze- 
czyckf Grodzicki. Do komisji rewizyj
nej weflai pp. p. Wędziagolski. Cz. 
Iwanicki Al. Żyłko, Polkowrski i W 
Podziunas. Do Sądu Donorowego pp.: 
dyr. Biernacki, wioeprok. Piotrowski, 
St Wysocki, Norbert Tr/.asku-Pokrze-

je 47 łosi, około' 1000 sann, przeszło 
500 dzików, do 1500 wilków, około 
4 do 5-ciu tysięcy zajęcy, około 10 
c za rn y ch  bocianów, przeszło 20 c z a 
pli, około 50 żórawi, około 30 sztuk 
dzikich  gęsi 'i t. d. Wie^i jest pewien 
ty'ch Jiczb. Żyje wiszak w puszczy od 
u rodzen ia .  Przed wojną polował już 
fu. Między nam i mówiąc, był kłu 
tsowinikiem. N iem com  złapał rękam i 
dw a młode łosie, k tóre odpraw iono  
do Berlina. Wie, że przed wojną były 
tu medźw iedzie i rysie. W roku  1923 
bawiły k ró tko  dw a jelenie. Zabili je 
:klusownicy. Wie, że po wojnie w 
puszczy pozostały  tylko 3 łosie, n ie 
wiele sam ,  mało dzików —  wiszystko 
anożna było n a  palcach policzy'ć. P o 
tem zaczęło isię to -wszystko mnożyć 
na  jego oczach. Co ro k u  widział na 
śniegu coraz więcej śladów, spotykał 
w lesie coraz więcej zwierzy ny. I d la 
tego wie teraz, ehoć tego nie .policzył 
sztukę po sztuce, że każdej zwierzy 
n y  jest tyle a lyle — i jest pewien 
tych liczi}.

W e wrześniu rozlega się w p u sz 
c z y  łoskot iogów łosi i koziołków'. 
Rozpoczyma się ru ja .  Za łosicą, k tór i 
wabi, rwie przez-las^', t ra tu jąc  w szyit 
ko po drodze, po 5— 6 łosi samców. 
W tym okresie m ożna podejść  do 
nich  blisko. Biją się o  wTzgłędy uwo- 
Idzicieliki, w 'yrywają wzajem nie ro g a 
m i pasy z boków. Koziołki również 
,vv m a ły ch  odiskokacli i n a ta rc ia c h  
m ierzą  swTe siły,
1 Jodko  wie, że u trap ien iem  łosic 
jest s tary  ,,przedwojenny*' łoś, o p rz e 
p ięknych  rogach, ciężki i n iezdarny, 
klóryr swem  c ie lsk iem ‘zwycięża mto 
dy’ch  ry wali i lnie dopuszcza ich do 
łosic. Dlatego w zeszłym roku  było

bartdzo m ało  cielnych  losie —  cos 
Około <5-ciu. Można poznać je w zimie 
p o  śladach n a  śniegu Są ciężkie 1 m e 
d o s taw ia ją  tylnych nóg. Łoś fen  p rz e 
znaczony jest z tego p o w o d u  n a  o d 
strzał.  W zeszłymi roku  m ia ł  go zabić 
P an  Prezydent, ale przebiegły  łoś nie 
w yszedł na wabienie. Zabity został 
młody’ łoś. Możliwe, że w ro k u  b ie 
żącym ,,]}rzedwojeouy'“ łoś będzie 
odstrzelony. Możne znow u Pan P r e 
zydent przyjedzie do puszczy?

'Na jesieni z dębów  sypią się żołę
dzie, k tórem i się żywią dzik i  Dębów 
jest  w puszczy mało. Dziki w ycliod /ą  
na tpohi i niszczą karto f liska  i zboża. 
D yrekc ja  Jasów zwraca koszta szkód 
ro ln ikom , jeżeli dziki iwyszły z laśó\v 
państw ow ycli.  N atom iast p ryw atn i 
właściciele lasów pozw alają  chłopom 
bić szkodników'. W  ten sposób ginie 

* ćo roku  bez względu n a  ochronę -wie
le dzików. Je.st to  przy kry  paradoks 
ochrony  dzików'.

W  zimie łosie żerują w sośnia- 
kacli, z jada jąc  m łode pędy. Dziki zas 
s iedzą na zam arzn ię tych  bagnach. Na
s ta ją  dla n ich  ciężkie czasy. W  zesz
łym  roku, jak Zwykle, d o k arm iano  
je. Rzucono śeierwd 9 koni i wiele 
pudów  kartofli.

W, zimie, n ab ie ra  ma sile plaga 
wilków’, k tóre wogóie niszczą bardzo 
zw’ierzo.s-tan p u s z c z ' . Z darzają  isię 
wwpadki poryw ania  owiec z obory. 

iW ubiegłym ro k u  na d rodze  w lesie 
znaleziono ludzkie nogi w’ b u tach  i 
isirzępy u b ran ia ,  należące do ofiary  
iwilków. W zimie rozpoczyna ją  sic; 
po low an ia  i obławy n a  ly cli szkod
ników .

Jodko  na wspom nienie  o myśl i - 
wTych pobłażliwie uśm iecha się. Naj-

SuJtolę zakończyła piękna pełna 
wzruszających momentów urwczysłośc 
na boisku spoitowem (i p. j). Ueg., na 
A ntokolu. rozpPczęto o godz. 20. Na 
środku st idjoiui plonie wielkie ogni
sko ujęte z dwóch stron w ramy sze
regów’ strzeleckich, zaś /. trzeciej na 
natura lnych try tumach goście zjazdo
wi, oraz publiczność Wileńska. Liczne 
reflektory krzyżują smugi swych swia 
teł na całem boisku. Wrażenie nie za
pomniane.

Niebawem jirzcmawia prezes Wil. 
Podokręgu 7w. Strzeleckiego, ppłk. 
l)obaczewsI;i_ Mówi o doniosłości, 
dzieła, którego 25-ą rocznicę p o w sta 
nia Jera  z święcimy, streszczając, -wiel
ką  kar tę  inaiszej historji,  dzieje n a ro 
dzin Żołnierza Po-lskiego, od drobnej 
kom órki,  m aleńk ie j  organizacji s tu 
denckie j we Lwowie w 1908 r., Zw. 
W atk i Czymnej, a potem  Zw Strzelec
kiego, do dziś, do wielkiej \rm ji  Pol
skiej i wielka j organizacji dzisiejszych 
Z w iązków' Strzeleckich.

Prezes Zarządu Głównego sin. mec. 
Paschalski  w pelnem polotu przem ó
wieniu móiwi o tej uroczystości wie
czornej, o sy mbolic-zmem i rów nież 
reallnem znaczeniu ogaiiska, k tó re  jed 
noćzy przy  Sobie,.zbiera i łączy wszy- 
sikich.

Potem głois zabra t  chór św ógtatiji 
w y szkoloiiY. kadetów koi p u m  Nr. t 
pięknym kudeckiin hymnem, grała też 
pe> nim orkiestra 0 ]). p. Leg.

Przemawia prezes Związku Pow- 
slaneów’ Górnośląskich, ]). 0>n  z Kało 
wic ’j .  Mówiąc o zb ra tan iu  ziem na 
rubieżach R/ohlej. przedstawia udziat 
w niem Śląska.

Ze Lwowa przemawia prof. Kwiat
kowski,  z korpusu  Kad. Nr. 1. spi.wia 
bardzo ciekawy, konkretny projekt ul 
worzenia stałego kom itetu  wsjiólpracg 
przedstawicieli poszczegolni/ch ziem 
reprezentującego je, prow-adzącego a k 
cję ieli współżycia.

Od Ziemi \ '  ołyńsklej mówi sen. 
St(um'wicz.

V\ im. Strzelców z Pomorza - — 
Kom. Okręgu kpt. Koc.

W barwionem świetle reflektorów 
rozpoczMiają się tance. Zesjiop strze
leckie z Olkienik. Vliednik Królew
skich Bobrownik tańczą litewskie i 
białoruskie lańce. Szczególnie oklaski
wano pieiwysze. Nakoniec chór śtr/z 
leck* śpiewał niodlitwę''strzelecką. Og 
n o k u  niebawem zgaszono, ale nie zga
sły’ iskry’ glębokicli uczni wzajemnych 
iskry wzmacniającego się coraz b a r 
dziej b ra h rs lw a  odległych ziem rubie- 
.żowych Rzplitej, w’ duszach  zeb ra 
n y ch  iprzy niem.

Manifestacja zbratania ziem 
na placu Łuklsklm

Wczoraj, na placu Lnkiskim, przed 
ołtarzem polowyan z pontonów 3 [> 
saperów, zebrały się wieloty sięczne >ze 
regi organizacyj sfederowanyeh i Zw 
Strzeleckiego, ze Zwńązkiem Legjoni- 
slów na czele: p. premjer Prystor. m ar 
szalek Senatu Raczkiewięz. ,|. M Rek
tor prof. Staniewicz, gen. 1 ilwinowicz 
wojewmtla Jaszczołt prezydent Mfcte-

:ij  W wczorajs-ząin in m ie izc  z n a ł a / 1 sil; 
dz iw aczny  bbjd korek.lars,Ui —  p re z e s  n r .  
gan izac ji  , .powii‘l'-ziiej‘' zam. „pow slańcz  'j

wóński. . Młodkowski, iusp. Izydor- 
czy k i J. Fela.

Po w’yboraeh przemawiali p. gene
rał Litw inow it.-/ który charak teryzo
wał niebezpieczeństwo grożące nam z 
zachodu, następnie - p. senator S ta
niewicz gość z Wołynia, —  b. min. 
Dow narowocz oraz nowowybrany pfey 
zes p. Żmigrodzki.

Obrady zakończy}} się odczytaniem 
deklaracji ideowej. (li).

■epszym slrzelcem dla niego jest Pan 
Prezydent Rzeczypospotitej, k tóry  
1-raJ'il po m istrzow sku w u ko  łosia. 
Rzadki strzał! Dobrze strzela p. mi 
n is łe r  M. N a tom ias t  inni... Bvw-a że 
obława wyypędzi na pew ny strzał 8 
/wilków. Z drogich i ozdobnych 
s trze lb  brzm ią  dziesiątki w’ys'!rzalóvj'. 
M rezultacie  ilwui ran ione  wólki... w 
juifiizczy. Wybit-na osobistość p. R. 
m ia ł  glu<sz,ca nijirz. w odległości 20 
kroków’. STrzelił i chybił— w czasie to 
kow ania . Do drugiego /strzału p o d n o 
sił strzelbę w' ciągu 15 m in u t  bo głu
szec pa trzy ł na niego. Znowu chybił. 
W zeszłym roku  na odslrza ł  p rze
znaczono 5 kozłów. Zabiło 2, cno 
m yśliwych było co n iem iara .  Wycho 
dzi lo ina dobro zwierzyny.

N ajpięknie jszy  ok res  rozkw itu  ży 
cia nas ta je  w puis/czy ,na wiosnę. 
W  kwićtniu iopmie^ją śniegi i wypeł
n ia ją  bagna c iem ną, g ran a to w ą wodą. 
Losie i dzik i ciąglną do suchego b o ru  
wtpoblżu S-endkowa Bagna w tym o k 
resie są nie do przebycia.

Ptactwm buduje  gniazda. Najw ię
cej .jest kaczek —  tysiące —  pięć ga- 
rtuińków. Głuszców jest duzo. Szcze
góln ie  w’ fyim roku. B udują  zwyktc 
iswojeigtiiazda \y.śród b a g ie n n a  kępie. 
tPrzytatują dzikie gęsie, czarne bo 
ciany żórawie, bi-ałe bociany, cz i- 
,ple...

Po wczesnmvi0vse'nnem m iłosnem  
rozkirzyczeniu M gna  m ilk n ą  na p e 
wien czas, aż do chwili, k iedy nowe 
potom.stiw’ 0  zaczyna podrastać. W te
dy na bagnach  i w’ pobliskich lasach 
1'ozgrywa ją is‘ię Iragiczne walki o byt.

\ \ T międzyczifl.sit wody na bagnach 
pod dzia łan iem  p rom ien i s łonecz
nych  opadną  dość niskw,_ by  lekkie

szewski i pri z » S ą d i i  Ajielacy juego 
Wyszyń-iki.

Msze odjirawił ks. Raneian li ergi t 
Po inszy kazan ie  wygłosi! ks. Nowak

Tei az rozjioezęla się właściwa m a 
nili stacja sy mbolicznego ziu alam a 
ziem. Pierwszy zabrał głos gospodarz, 
prezydent dr. Jlaleszcwski.

Z kolii wstąpit na trybunę, za tę- 
pujący, nie mogącego przybyć wójt 
wodę GrażynsKiego, starosta . vbni *ki 
j). Wgylemla. Mówił o swoim Śląsku. 
i? jego sti%> linku do całości Rzplitej. 
uraz do Ziemi W iicńskiej w szczegól
ności.

Prezes Federacji pomorskitj,  dr 
Sitidowski , zaczął od motta, słów Mar 
szatka Piłsudskiego, „Każdy obywatel 
żi Inierzem, każdy żołnierz obyw ate
lem . Mówił o wielkiej akcji jednocze
nia wszystkich obywateli Rzpl.tej. pro 
wadzom j prztz obecne Jej rządy \ i  
cji, która niedawno znalazła wyraz wr 
zjeiinoezeniii związków wo jskow veh 
na Pomorzu w’ Federacji. Fakt medaw 
110 jeszcze nie do pomyślenia. Jedno- 
i zenie ziem nadgranicznycii Rzee/.yjjo 
sjiolitej niech będzm  jetszcze jed n y m  
wyrazem l v h  dążeń, na ogólnej ska
li.'

Z Woły ma przemawia! sen. Anto
ni Staniewicz,  jako przed,tawiciel tej 
ziemi, która na sobie ma tyle śladów 
nieśmiertelnego bohaterstw a żołnierzy 
Komendanta Piłsudskiego. Ziemi, na 
której jest reduta Jego imienia, która 
ma Polską Górę. Kostiuchnówkę. i in
ne pobojowiska walk legjonowych z. 
przed lal 17-u.

Ostatni zabrał glos w zwarłem i 
mocnem przemówieniu wiceprezydent 
Lwowa. prof. dr Zdzisław Strońsk' 
Mówił ou miasta odznaczonego k rzy
żem V irtuti Militari do miasta brat 
niego, niemniej zasłużonego wt bojach
0 Wolność. Stwierdził, że mamy dziś 
wielką Rzeczypospolitą, wielką i-leję 
państwową, mamy gotowość chwyce
nia za broń w każdej niebezpiecznej 
dla Rzplitej chwili Trzeba nam  t \ lko ,  
aby także w codziennem życiu poko- 
jowem odżyły w nas dawnie w.elkie 
cnoty oby watelskic, które kiedyś tak 
wysoko tę naszą Rzjżlitę wznosiły. 
„Łączę Lwów i Wmio tym jednym 
okrzykiem: Marszałek Józef Pilsud 
ski - mech żyje!“ —  zakończył.

Przez chwilę je.-»zeze cały plac lym 
okrzykiem powdórzonym wielokrotnie, 
rozbrzmiewał, poczem zebrane oddzia 
h  kolejno odchodziły' do defilady, k tó
ra rozjjie-zęhi się niebawem. Na try 
bunk  zajeb miejsca, wszyscy wymie
nieni już wyżej przedstawiciele wl idz, 
oraz w-jehi innych z p. wicewojewodą 
Jankowskim, dyrektorem Falkowskim  
prezesem Ratyńskim. prezesem płk 
Dobacziwskini. płk. Florkiem, płk. 
Frydrychem , prezesem Lorcem. kape- 
lam m Nowuikiem, starostą Kowalskim 
Pokrzewińskim i wielu innymi gość
mi i przedstawicielami Wilna.

Defilada którą prowadził jak w 
pojn-zednim Kom. Podokr. Wil. kpt 
Ptaszynski wypadła imponująco. T rw a 
ła blisko 3 kwadranse. Rozpoczęli ją 
lw'ow.soy kadeci za nimi kolejno nad 
chodzili przedstawiciele ziem Śląska
1 znów Lwowa, Wołynia, Pomorza i 
Wifna razem ze Zw. S trzeleckim  Zie
mi W leńskiej (o k tó ry m  już pisali 
sinv w-czoraj) ok. 10 tyś. ludzi.

(izolo pochodu zatrzymywało sie 
kolejno przy grohacłi ś. p. Biskupa Le 
gjonowego, oraz płk. Sierakowskiego 
i przy płycie ku czci Nieznanego Żoł 
nierza. Tam defiladę zakończono.

Po niej miasto zapełniło się gw a
rem tysięcy przybyłych gośc.i, wieczo
rem, dwudniowTe święto zakończy! 
raul w' Pałacu Reprezentacyjnym.

S Z. KI.

ciało d rap ieżn ik a  mogło znaleźć ,t- 
iparcie na rz ad k ich  kępacłi. Wod* 
luiknic p rędko— j}\wa, że -dziennie 
tna szerokość  dłoni.

Wilk, lis i wnele ga tunków  d ra 
p ieżnych  p taków  pędzą wtedy na 
bagna .  Jodk-o w idzia ł  n ieraz ja k  
Isżczwany lis .niósł dń swej nory po 
5— 6 kacząt uduszonych. T rzym ał je, 
j a k  jakaś um ie ję tna  gosposia, za łap 
ki. W idzi#ł też n ie raz  wólka przy po- 
do-hmem zajęciu D rapieżne p tactwo 
w y rząd za  rówinież b, wiele szkód.

Jodko  iiiie przyponiina , by  wólki 
k iedykolw iek wzięły istarego łosia. 
'.Natomiast na wiosnę b io rą  n ieraz  
unłode. W  iym  roku  zarżnęły jedim- 
'go. Sanaiy p a d a ją  zawsze typem  tych 
d ra p ie ż n ik ó w . W zimie wólki polują 
n a \n ię  chytrz-e —  zaw;sze w’e dwójkę. 
iJedefn napędza  —  drugi łapie. Szcze 
golnie wiele gin ie  sarn, podczas  gdy 
śnieg m a  tw ard ą  skorupę ,  powstałą 
po odwilży’. S a rn a  przebija  k o p y tk a 
mi -cienką w arstew kę lodu i ran i  bo 
leśnie Hiogi. Pada po tem  b ez rad n a  na 
lśn-ieg i krzyczy. Leży zaledwóe kilka 
m in u t,  ale tego wystarczy, by gonią 
cy ją  wilk dopadł. Na w io sn ę  wilki 
m ają  łatayą p racę  z młodemi sąren- 
kam i.  k tó rych  ginie b. wiele.

VVTc'zeisiną w iosną ro /p o czy n a  się 
p o lo w an ie  ma igłuszca. P rzyjeżdżają  
p rzew ażn ie  dostojaii goście i zabija ją  
do  15 isztuk w .sezonie. 'Na suchych 
b o rach  śtasvią budki na cietrzewie, 
na bagnacti b i ją  kaczory, nieco póź 
.niej w lasach, kolo polan  czekają  
jrńyśłiwi na słoniki.

Puszcza w ciągu  lata i zimy roz
brzm iew a o d  wystrzałów, leje się 
krew’ jej mieszkańców’.

W czerwcu i łipcu po jaw ia  się w
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K U R J E R  S P O R T O W Y
Sezonowość drużyn piłkarskich.

Kilka już razy p isa liśm y na lenia! 
n iezd row ych  stosunków  -sportowitcii 
yy' piłkar.st wie wileńskliem.

Dziś mic będziem y wgłębiać się. w 
ca ły  szereg c isn ących  się pjod  p ión .  
bolączek, ale zw róćm y uwagę na je 
dna mulą spraYYę, na isezonowośi dru 
żyn piłkarskich w W ilnie.

Z pew ną n ieufnością  przyglądał:* 
my się no/gry w kom  piłkarskim O mi 
s t r o z s iA Y o  W ilna. N ieufność ta  bvia 
yyyyyolana sztucznością klecenia dru 
żyn, które liez żadnego przygotoYYa 
iria stawały do w a l k i  o prymat p i k a r  
stYYa YYÓleńskiego. Nic też dziwnego,  
ża m istrzostw a w w i ę k s z e j  s>s'cj czę  
ści były zaiatYY ieniem czczej form a,  
noś c i .

W ów czas na czoło wysunęły  się 
d w ie  tylko drużyny, które  reprezen  
tują i dzisiaj pewną klasę piłkarską, 
a mianoYYici e:  W. K. S. „ M a k a b i ,  bo 
inno drużyny to są zastępy „bez.dom 
jiych" piłkarzy.

Przypatrzm y się bliżej tej catej 
niezdrow ej spraYY... OJjijaYY’ lo ch o ro 
bliw y. a więi bardzo n iebezpieczny  
T ak ie  d r u /v n \  ia k : Ognisko, ŻAKS 
i Drukairz gów n o  z chYvilą odbycia  
pańszczyzn} yv rozgrywkach o mis- 
trzo.slwo jn zcstalY i dnieć. Zginęły wo 

g ó le  D horyzont u .ąMirlowego Wilna i 
przez całe (ilugie lato. przez p ierw szą  
poloYY ę jesieni nie sły s/.e). irny nic, a 
nic o piłkarzach tych drużyn, którzy 
niieYYiadomo )><> czem odpoczywali  
przez calv ten czas. Odpoczynek ten 
jmówi 11 ani w yraźn ie  że piłkar-,lYvo w: 
deiiskie idzie zlą drogą, żc s l in o w c z o  
ananiY zbyt dużo drużyn piłkarskich. 
!że mu.-,; nastąpić  jeszcze jedna fuzja.

Daleko przecież lepiej będzie je
że li  zamiast 5 dru żyn będziem y mie'.i 
t i z v silne zespoły, zesp o h  mające ja 
kąś perspektywę istnienia. Idąc po li- 
nji logicznego rozum owania uważa  
m y  za bardzo sto.snYY ne połączenie ta- 
;kich drużyn jak Makabi Ża KS i Og 
n is k o  Drukarz.

l; nas pow inna być tylko jedna 
druŻYiia żydow ska , a jeżeli są dwie, to 
tylko dlatego, żt Y Y c h o d z i  tutaj yy grę 
am bicja n iektórych  jednostek, ch cą 
cy ch  iządzic się Y\’.śród nielicznej gar 
Ystki .-.portoyyców. M ieliśmy przecież  
(kilku doYYodow, ze Makabi yy połąc^.5 
)m u  z ŻAkS-em stanowli silny, a n a 
w e t  b. silny zespół, m ogący  stawić o- 
, p ó d  niejednej jioyyażnej drużynie za- 
araej«ooYvej. kluby te dla dobra sporta  
jpowiuny zlać się y y1 jedną całość.

To sauno (yczy s ię  p iłkarzy  O gni
sk a  i Druikarza. IW a W iłu a aż nadto  
wy star czy' jedna drużyna robotniczą.  
O gnisko  ]>OYvinno zlikYvidoYvać swoją  
sdkeję piłkarską która zabija wszyst-  
kie inne sekcje, pijąc sok i ze zdrence- 

jgo organizm u K. P W. Trzeba prze- 
« eż nareszcie odw ażnie praYY d / ie  zaj 
rzec yy oc /y  Drużyna Ogniska k  P 
AV od trzech już lat proYYadzi .nicliol- 
aiiczy żywot i najwyższy czas. by la 
c a la  fikcyjna praca skończyłaby się. 
P iłk arze  Ogniiska nie przedstawiają  
m iększej yyartości sportoYYej. Jest w 
drużynie może Ywszystkiego 2 —3 gra
czy YvartościoYY ycli i na tern koniec.  
Czyż wari o wujc celem  zaspakajania  
am bicji  k ierow nictw * sekcji protego
w ać  całą tę akcję pilkarstwa, czy  nie 
Yvarlo yy takim razie większą -opieką 
o to c z y ć  sekcjo, które mają w ię k sc i  
perspeklY we i piękniejs/,'G oY\*oce. Pit
ka nożna \\ Ognisku pow inna być zli 
.w id ow am i.  a gracze po przejściu  

c z y  do Drukarza, czy do W K, S. za 
s i lą  klub, który poproYyadzi bardzit ) 
tóportoYyą pracę.

puszczy najdokucziiYvszy joj aut ocli- 
łom —  komar, Chmury zjadliYvvch 
ow ad ów  gnębią  w szystko , co  żyje. 
P o  wsiach przed clrzwismi chat palą  
sslale ogniska. W  oborach  i s lajniach  
przez cala. noc tlą się szm aly  Y\ \'dzie
la jiicc gryzący  dYin. Bydło inaczej  
n ie  wisiałoby sp ok ojn ie .  Oprócz ko- 
m aró w  p o ja w ia ją  się bąki.

Łosie  i dziki leżą wdedy przez c a 
ły  dzień  yy grząskiem  bagnie, albo  
Tarzają się i o c h r u ją  o pnie w gę- 
tstym lesie. Sarny w łażą  do gęstych  
zagajoikÓYY i tam, ocierając się o ga
łęzie i pn ie ,  ^pędzają ca łe  dnie. Plaga  
k om a rów ustaje yyt sierpniu.

Szczególn ie  troskliw ą opieką o ta 
cza  Jodko jedyną rodzinę or łów , m a 
jących  SYce gn iazdo  na olbrzym iej so 
ln i e .  Rodzina la m ieszka vv puszczy  
od  10 lat. D opiero  yv tym rok u  zdo
byta się na  gn iazd o  i potom stw o.

Wj puszczy  n a  bagnistych tere
n a c h  jest  h. Yyiele żmij jadowitych.  
Jest ich dżidsię-ć gatunków . Najbar
dz ie j  jadoYyita, jak tw ierdzi Jodko,  
jest żmija czerfwona.

—  W ychodzi ona raz do roku na 
św iat Boży, dysząc .nienawiścią do 
w szystk iego , o o żyje. „Czerwonka ‘ 
m u si  YYTyladoYvać sw ą  złość, a jad jej 
jest  zabójczy Jeżeli tnie \Yr drzeYvo—  
usycha ono; ukąsi ,,żyyy iołę " lub  
cztoYvieka —  niem a ratunku. Nie p o 
m ogą żadne zam aw iania .

Od innych  gadÓYv jest peYvien sp e
cjalista  Yre wisi DaYYciunach. Zamówi  
każde ukąszenie . Ma rocznie do  15—  
20 pacjentów ludzi ity le  też sztuk  
bydła. Każdy chory Yvyżył po zam ó
w ieniu , żadna ukąszona ia zam ów io-  
na ‘ żyYvioła“ n ie  zdechła. Zam awiacz

Pii.->/ąc o konieczności fuzja khi 
bćw  n ie  możina zapohm ieć o stronie 
oszczędnościowej, b o 'p rzec ie ż  o d r i-  
zu zaoszczędzimy sporo grosza, a i 

rtza.su. k tóry też cliyba coś kosztuje. 
ja*k będziemy mieli yv Wilnie trzy dru 
żyny A kI:i.smve. lo i poziom tych dru 
!żyu od razu  jiodniesie się, a ustanie 
wegetacja piłkar.slwa wiilćńskiegtp ’

Trzeba z całą energią dążyć do te 
go ibv yy W ilnie pow stało  więcej dru 
ty t i  R klasowych, żeby zwiększyć na 
•ryjbek piłkarski, bez którego nie rno- 
iże być moYYY o poslępie ,pilkajr,sli4).

Drużyny Ycileńskiię nie m ają swej 
ambicji, a lo lylko dlatego, że u nas 
weszło yv modi, jirzecliodzenie z k lu 

bu do klubu. I’# Yvę.dró\vka narodów 
zabija rozwój s po r tu  i dlalego uie ino 
IżeniY jiOYyażnie inÓYvić o żcciu k lu 
bów  julkarskii-ch, gdyż rok rocznic 
zmienia ,.ę element piłktftrskjj w k lu 
bach . a co gorsze, że riiieraz zagorzał. 
YYrogowie stają .się sym patykam i nie 
sia\Yiio zycalczaimgo kliiim.

Te i tym podobne paradoksy mó- 
YYią aż nadto Yyy.raźnie, żc w p iik a r ,1 
Y \ie  Y y ile ń sk ie m  źle się dzjie|e.-że t r z e 
ba koniec/Jiiic YyproYYradzić  szereg re- 
Jform. które dla n iek tó rych  osób ino 
gąJlaYĆ p rz y k re  ale osoby  le niech yv 
.sposób wyrozum iały  przy k rość i syyo- 
je- złożą w oftierze inleresów sp o r tu

J. N.

Imponująca manifestacja motocyklistów.
27 zawbdnik6w na starefe radjorajdu.

Mistrzostwa tenisowe PoisM

Czotowj gracze polscy i 
n a  ro zg ry w ający ch  się  w

czech oslowac.-y 
Warszawie mi.

W AltSZArtA . (Pat). M iędzynarodow e mi 
ł+tiwostwa Pi lski w tenisie dobiegają kiniea. 
W  niedzielę na kortaeh l.egji razegean > 
ćw ierć i pó łfinały  oraz niektóre finały.

Jedyny w tym  dniu rozegrany ćw ierćfinał 
w grze m ieszanej przyniósł zw ycięstw o pa. 
rze Y olkm erów na— Hebda przeciw ko parze 
Duhieiiska— H ughes 4:(i, 8:5, 6:2. P ółfina ł w 
grze m ieszanej przyniósł ponow ne zw ;/cie  
stw o parze \  ulkinerów na— Heitda ne.d ze 
społem  N eunianów na— W itinan 6:3, 6:3, 

P ółfina łow e spi łkanie TioezyiisAi—H eełit 
zakończyło się  zw yeięslw em  tenistsiy  cze  
sk iego  po Yvalee bardzo zaciętej 3:6, 2:6, 6:3,

strzosiwach lenisuwycli -lhilski. Od lewej 
Atalecek, Tto-czyiiski. Ilcli.la. Ilechl. YAiłmaii

6:4 i 8:6. IM drugim  półfinale M atejka jto 
konał M etaxę w stosunku 4:6, 6:4. 6:0. 6:1.

Fina.ł gry pojedynczej pań przyniósł zwy 
cięstw o Jędrzejow skiej, Mora //.k o n a ła  
M erehautową (f.zeszka) 6:2. 6:4.

W  fina le  gry podw ójnej pań zw yciężyły  
Jędrzejow ska Jm bicńska, bijąc Yolkm erów  
nę i Steplianów nę 4:6, 6:4. 6:4.

F in ał gry podyyóne.j panów zostai przer_ 
w any w skutek eienuif śei. (.rali Hughes 
B aw orow sky przeciw ko parze custrjaek iej 
M atejka—‘.Yłela.sa Rozegrano dwa se t(/ !):7 
i 6:4 oraz jeden n iedokończony 2:5 dla pary 
angiełsko-austjaek iej.

Rdfleksje po mistrzostwach 
tertsowych.

Pozoiśluły już lalko .cłchu z tegoro
cznych  niistrzostiYY tenisowych. Echa  
te są głuche i różnic ii dzie m ó w ią  O 
f in a le  zaYvodoYY, klórc sia ły  pod zna
kiem  ciekaYvej \yalkii Yyllnian z gość
mi ŁoIyyy i W arszawy.

Tak pecho\Yo wypadło, że deszcz  
(stanął na przeszkodzie  i trzeba byłu  
szukać jakiegoś Yv%jscia. W iem y już, 
i e  zastosował no system  losow ania ,  
Yyjiniikiem którego mistrzami został  
GraboYMski.

Do tej sprawy1 ch cem y  yyrócić, by' 
odjpawiednio ją osYvietlić.

MÓYvię, że podobne losoYYTania zda 
rzają się aiawęt w n aj[> r z y z w o i 1 s z >■ c n 
(,,irodzinach’‘ ii że lo nie jesl zbrodnią  
sportową. Jakoby naw et y\t Anglji, w 
(kraju tradycji sportow ej często  się  
zdarza, że o p ierw szeństw ie  decyduje  
los.

Nam  jednak Yyydaje się to yyszy st- 
ko jakiemtś d z iw n em  i n ieco  śmliesz- 
uiein Nie m ożem y zgodzić się z tern, 
żeby rozgorzałą walkę ;sportoYvą na 
korc ie  przerwać i zaspokoić  się loso-  
Yva.niiem,

Los jest czasam . bardzo mścisy y 
a yv -sporcie n ie  -można yy ten sposób

cieszy się yy okolicy duzem  p o g o d z e 
niem.

Jodko  
Zauważy 1,
.strzelił starego

yyalczy z kłusoYvniclYYem. 
że w lyxo roku ktoś pod

lo n a  yy nogę i nic  
traci, nadziei, że dojdzie spraw cy.  
klusowuikÓYY7 ze s trzelbam i leraz juz 
praw ie niema. Może gdzieś pęta się 
jeden, -drugi. Natomiast Yyielu jest 
YYiiykarzy, którzy łapią zyy ie-rzęta mi 
petle druciaiae. Jodko <uie jednego  
już pi /Aiajiai na gm ącym uczy u ku.

N iesposób 0CzyYvi.ście p rzy to czyć  
ze szczegółam i przedziYYn c j  -opoYYie- 
ści Jodki o -życiu puszczy.  Oga n i ia 
zdziw ienie , .s łucha jąc jeg że całe  to 
bujne, t ę tn ią ce  dziką walką o byt ż y 
jcie toczy się zaledyyie o 50 kim. yy 
prostej  linji od Wilna.

N ależałoby z ca-łej puszczy Rud
n ick ie j  zrobić duży  park  natura lny ,  
a co jest najp iln iejsze  —  rezerwat  
n ie ly lk a ln y  w .tej części, gdzie prze
byw ają  łosie.

—  Y\ W iln ie  cliyba n ie  \yiedzą, że 
-tu tak p ięk n ie  i tyle cickaYYycb rze
czy  m ożna zobaczyć —  mÓYYił Jodko,  
'\Y7iskazu,jipc iiia ma jelsl-fttyczny las, peł
ny  ukrytego, pierw otnego  życia. —  
'Niech pan  przyjedzie k ied y ś  feu na 
dłużej, p o k a ż ę  panu zbliska łosi, p o 
k ażę  sarny, -dziki, a na -bąguach tyle  
ptactw a, ż-e ]>am n ie  będzie yyiedzial 
na co  patrzeć. T ylko przedtem trzeba’ 
uzyskać zezYvdlehie pana leśniczego...

—  Dobrze —  odpoYviedziałcm, a 
(gdy ]x>żegnal się i poszedł do Ittfcu 
■ropem łosi, zazdrościłem  mu, że w 
tak pięKną pogodę  n ie  m usi yyracać 
4So dusznego miasta.

Je d y n ie  po lska  MLECZARNIA w 
Noyyogródku, P iłsudsk iego  2 (dayvn'pj 
p iek a rn ia  Zalewskiego) p o s ia d a  ser 
tylżycki,  ł r ap is to w ,  i .litewski p e łn o th u  
sły . J a k  rów ni i e j  masto pieryvszorzęd 
nej jak o śc i  o raz  inne  prod-u.kty mfe_ 
erzarskie po c en a ch  b. do s tęp n y ch .  Za„ 
niepWowym syysyla p a cz k am i  żywnoś 
cioYvem i za za l iczen iem . Produkty wy 
rabianc są w e w łasnej m leczarni.

«s

i

Radjorajd —  p ię k n e . lo  słowo, aio 
impreza jeszcze piękniejsza, a co ,ua |- 
ciekaYvszc, że  potrafiła ona na .star- 

'icie /grom ad z ić  w.sżyJlkich najlej)- 
.szycli naszych, w ilcń.skich m otocykli-  
:.stó’v. Na -starcie zabrakło ty lko tych. 
■którzy m otocyk le  sw oje  m ają w re- 
n ion cie  jak Balu i Brzozo-YYski

Sport anolocykloYYy yy A linie m i
mo stabycli dróg ma ogrom ną przy
sz łość  p rzed  sobą i d z i s i a j  patrząc  
,z punktu YY-idzenia popularności, to 
.możemy śm ia ło  poY\ ledzieć, że jeżeli  
radjorajd z gr o m a d z i ł  na starcie-  'Si 

izaYY7odnikó-Yv,  to za rok ilość ta d o j
dzie ,,50‘k Będzie lo już wÓYytczas 
■iiufponują-ca ilość staloYyych rum a
ków . rumakÓYY7 gró-mad/ącycli na swo  
-im s t a r c i e  tyisiąCe Yvidzów.

M il-nianie lubią przyglądać się  
iiajdom motocykkłYvyan i zaw sze -przy 
s ta r c ie . zbiera się grono miiiOŚnikÓYv 
vsportu. W czoraj przez ulicę A. Mic
kiew icza  przejść  nie można było. 
Autobusy -sziy inną tra-są, a yyszy scy 
p yta li  co  ,(o .się siało —  to radjorajd  
,się odbywa.

Przed godz. 12 przy ul. Zygmun-  
.lOYYskiej zaczęło być gYyarno i we- 
,soło. Zaczęli /b ie r a ć  się zaYYOdnicy, 
którzy o tizym aw ^z) sYyojc numery  
fstarloYY-e, czv:niIi -ostatnie przygoto  
w a Tiki przed wyruszeniem  na start.

, Start nasląjiił puriktualnie o godz. 
;13. Starterem był p. sta rojst a kom an-  
j lor rajdu U .  Kowalski. ZaYvoduicY 
tui znak p. kom andora ruszali z niit^j 
jsca. Z ulicy A. VlickicYvicza jechali  
oni do Trok, a potem przez W ilno  
śpi&szyli d’o N śemenczYiia, b y  na oz
naczoną godzinę  wpaść na nutę, któ
ra mieściła  się na asfalt.ii ul. A. Mic
kiew icza. !

ZainferesOYYanie rajdem było re
kordowe. Publiczność  z enl uz.jazmeni 
żegnała ’ odjeżdżających m otocykli  
tslÓYY. -a gdy yyszyscy  .rozjechali się, to

tłum na ch w ilę  opuścił m iejsce star- 
Hu by kolo godz.  16 zebrać się j e s zcze  
liczniej, ity poYY.itać *\- padających n ;i 
metę zaYyodnikÓYY, by  przyglądać się 
konkursoYYi poYvolnej jazdy .

Dziś p i s z ą c  t e n  . a r t y k u ł  n i e  tvie- 
niY- jeszcze n ic  o Yyynikach .  gds ż ko- 
imife-ja sędzioYY^ska n ie  zdąŻYła o b i  
c z y ć  YYYtiikÓYY p r z e d  z a m k n i ę c i i i n  
n u m e r u ,  a l e  w y n i k i  będą b  do b re ,  
gdyż. YY.iększość zaYvodnikó\Y u k o n -  
iczyla ra jd  yy przepi i soYyym c z a s i e ,  c o  
..ŚYyiadczy o p o z i o m i e  spor t oYyym l i i -  
KZYch asów.

W y n ik i  podani} w ięc  jutro, a tym- 
.czaisean zYvróćmy i.swoją uwagę na 
konkurs poYYolnej jazd}

InoYvacja ta wpbwaidzona przez  
Radio, udała się doskonale . Na star 
cie  slanęio  ikoło 30 zaYyodn.ikÓYv, .t 
jmltliczność m iała  sporo emo-cyj spor- 
Ioyy ych. Konkurs był b. trudny i z y v } -

ciężyć było  niełatYvo.  \ \  .gra ł znany  
ko la iz  i m otocyklista  K a łm ow sk 1 
1 n»łn. 25 isck. jtrzed P im o n o w em  i 
Kleił arom.

Wszyjsc} m otocykliśc i,  którz} u- 
kończyli rajd o trzym ają  pamiąlkoYve  
plakiety  yy  kształcie lam py radjoYvej, 
a ponad lo zwycięzcy otrzym ają bar
dzo piękne puhary kry sZtałowe, ofiu- 
roYyaiiL przez Radjo. jak rów nież  
cały jszereig cennych  nagród, rozdanie  
których odbędzie s ię  w e środę o godz. 
17 yy Rozgłośni Radja W ileńsk iego  
przy ul. W itol do w ej. W szysc}  Yvięc 
zaYYOdnicy proszen i są o punktualne  
jt-rzybycie yve środę pa g. 17 do Radja.

Kom andorem  tego rajdu byl p. 
slaro-sta W. Kowalski, a w ic e k o m a n 
dorami pp. dyr. L. S zyyy kowtski i W  
K u r c e /D o  poYvodzenia radjorajdu w 
dużej m ierze przyczynili się pp. por. 
lyyańkoyyicz, Balu, Kleber i KryńsK

Zakończenie konkursu Intniczeoo.
W ARSZAYY A, (Pat). W  niedzielę o godz. 

21 w sa li konferencyjnej M inisterstwa Ko 
m unikacji ocltryła się  uroczystość zam knie, 
eia V krajow ego lotniczego konkursu tiirj 
stycznego oraz ogłoszen ia  w yników . Wynika 
są następujące:

•Nagrodę l szą —  4.000 zł. zuonyla dla 
D ośw iadczalnych W arsztatów Lotniczych za 
loga, sam olotu  RWO. 5 (por. pil. P ron aszkj  
i p. H ański), Nagr. II - 3.000 zł. zdol». la 
dla Aer. LyvOYvskiego załoga sam olotu RWIi. 
8 (pil. Szarak i p. P rószyński). N agloda l i i  
— 2,000 zł. zdobyła, dla. Dośw iadczalnych  
W arsztatów L<iln. załoga sam olotu UW I). 7

LIDA ZWYCIĘŻYŁA W ZAWODACH 
STRZELCA.

W zawodach m arszowych / (  strze
laniem zw yciężył zespół strzelecki z 
I.idy, zdobywając 5 i l 2,8 (pkt. ‘

Drugie m iejsce zajęta D-zisnU, a 
tt-ze^fe Osznąiuna.

Marsz odbyt Się na dystansie IR 
kim. M artuwało 10 dK.użynA

z a ł a t w i ć  • d r a ż I i Y v y c h  nieraz bardzo  
sjjraiw. Ihzccież jirzcz takie lo so w a 
nie  przekreślam y jednem-posunięciem  
■ręki ca łą  waidoSfi isiporłu. 1’rzes'taje 
dla nas  i dn ieć  ryyy alizacja, ambicja,  
poziom  iSportoYyy, a nawet publicz
n o ś ć ,  która maiSYYoje prayya.

Przekreślam y to -Yvszy.slko, za m y 
kając się sam otnie  yy pokoju zasia
dając jarzy zielony tn stoliku. W iem y  
przecież dobrze o czarach  tych stoli-
lkÓYV.

Sport n ie  jxvYvinien yvięc nigdy zga 
idzać się n a  tak nicjKiważne traktow a
nie, a przez losow an ie  nagród sporto
w i  dziiejensię w ielka krzywda.

Jest inna droga Yvyjściu Jeżeli  
w a ru n k i tak się składają, .że nie m o 
żna dalej kon tyn u ow ać Walki, to w 
takim  razie 'Odkłada się zayyody nu 
późniejszy termin, a jeżeli któraś ze 
-slron n ie  .może staYvić .się na plac Do
ju, w takim razie mislrzo-slwo zostaje  
zdobyte walkmyerem. W ów czas nikt 
do n ikogo nie  una pretensji, yvowczas 
yy sposób sportoYyy zatatyyia się -spra- 
,yyę i wszystko jest yyt oajYyyżiszym p o 
rządku.

Mistrzostwa tegoroczne m ia ły  być  
krokiem  jaroistym, a tym czasem  is.pot 
kata nas plajta i YYłstyd.

Rozjiaczać i r o z d z ie ra ć  n a  p ie r 
s ia c h  k o szu l i  n ie  potrzebujemy, a le  
na jarzys/lość n ie c h  panoYY ie organi  
zatorzy  b ęd ą  b a r d z ie j  Ycsirzcmięźli wci. 
bo zayysze lepiej n ieco  się z a s ta n o w ić  
aż p r z y jd z ie  zbaycienina .myśl i yvszy 
s lk o  załatw się  yy sp o só b  p r z e p isa n y  
z w y cz a je n i  sporloYcyui.

munudróyy aiaszycli dzie lnych ch łop 
ców. Baiwva ta zleYYrała isię z k o lory 
tem jesiennej zieleni. Każdy prowiw  
•cjonahiY oddział ze sYY-ymi kom en
dantam i na cze le ,'rstaral .się przybrać  
jak iiajbardziej YYojiskoYYą i mężną  
jaosatwę. Wy szkolenie okazało się spra 
YYmę, c i , ,amatoifzy“, m aszerow ali  jak 
praYvd/iyvi żołn ierze, przynajm niej  
takie, n a  patrzących cy w iló w  robili 
v.rażenie. Ale wojskliycych to rzecz  
krytykoYvać i badać zeYvnętrzną fo r 
mą braci strzeleckiej, nam. cyyyilom, 
zwłaszcza ludziom  w iejsk im , ch c ia 
łoby się dużo mÓYYić o item, czem  jest 
Strzelec na Y\rsi, zYvłaSzcza pod Yvodzą
dobrego, oddańego ispraYYie Komen-

Włotl.

—o (jo li

N in iejszem  p o d a jem y  do ła sk a w ej w ia d o m o śc i S za n o w n ej 1  
P u b liczn o śc i, że  z dnlPfTi 1 w ri aśnla b. r. otworzyliśmy |

R E S T A U R A C J Ę  -  C M . R 7
z dancingiem i gabinetami p o d  n a zw ą

w Baranowiczach I
i f ^ f c  przy ul. Szeptyckiego 49. 1

BUFET o b f ic ie  za o p a trzo n y  w  z im n e i g o rą ce  zakąsk i. m

W y d a jem y  sm a czn e  i zd ro w e o b ia d y  i k o la cje  p o  cen a cb  H 
u m iark ow an ych . =

W ód k i, w ina k rajow e i zagran iczne w  d u ży m  w y b o rze . H
M czwartki, soboły f niedziele „Fide-o-Cloc“ od godz. 5— 7. §j
T rio sa lo n o w o -d a n c in g o w e . Lokal otwarty do gor z . i  w nocy. 1

Z A R Z Ą D .  |
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Strzelec na wsi.
Zaroiło się  od szaro zie lonych d<aYvać gazem  i karabinem  m aszyno-

Y\yin. to trzeba przynajm niej w y z y 
skać  tego stronę ideoyyą, dać ludno  
ści obok le.5 -strasznej nauki —  p ogo
towia, naukę —  talizman, obok c z u j
n ośc i  obrony, .śyy iadomość wartości, 
których mają bronić.

1 lo wychoYyanie ob} YvatclsLic jest 
w zadaniach Strzelca .sprayyą rÓYvno- 
rzędhic yyażną z yv} szkoleniem  woj- 
skoyyem. możt naw et ważniejszą.  
Koszary, mające regulamin srogi T 
trzym ający ludzi yy zaniknięciu, nie  
m ogą dać tej próby  Yvartosci mater-  
jahi ludzkiego, jaką da!je organizacja, 
zostay, sająca swobodą działania, nie  
w kraczająca w p ry w a tn e  życie jed
n o s t k i ,  a ły lk o  nakładająca jej po  
czucie, honoru, duchow e zo b ow iąza 
n a  i zasady sz lachetn iejszego  typu, 
któremi ma p rom ien iow ać  na otoczę  
nie . "

Gniazda strzeleck ie  są na wsi le
tni -ogniskami ośw iaty  i o b y w a te l
sk ich  cnót. Ideał o f iarności ob}Ava 
telukiej, ukazywainy braci strzelec
k iej yv jaśniejącej na ich sztandarze  
postaci Marszałka P iłsudskiego, ideał 
żołnierza, bojOYYika za wolność, a 
nigdy yy ce lach  zaborczych, typ  czlo- 
Yyittka, poŚYvięcającego trud całego  
życia dla kraju  i rodakÓYY, typ cz ło  
Yvieka czystego  yy intencjach a w wy  
konaniu  raz pow ziętego  zamiaru  
k on cckw ontn ie  twardy, oto strzelecki 
katechizm, oto  przenikający  ich ze- 
sjaoły duch n ajp ięk n ie jszy ch  polskich  
tradycyj. Bo, u nas zaYysze tak by- 
\yato: obok najpod lejszego  cagoizmu. 
najYYiększa ofiarność.

M naszym tu kraju północnym  
i zm inym , i chm urnym , gdzie, jak 
m ów ił K om endant, „najsroższe wie  
ją chmur.y", .gdzie granice- w rogie  tak 
blisko, czujną  .slraż trzyma wiern i 
drużyna. KOP na g ran icy  c z u \\ a 
dzień  i 'noc, a w ew nątrz k .o ju , ro z 
sypana po YYisiach. po zaściankach  
i m iasteczkach, jak zaczyn  lepszej, 
Szlachetniejs7aej ludzkości, z obowiąz-  
kiesn v\ p ływ ania  na otoczen ie  w k ie 
runku .podniesienia go Yyyżej, do pra 
■wdziwie obyYY^atetskiego stanOYviska, 
z calem zrozum ien iem  obow iązku yy, 
jakie  to m iano  za sobą pociąga, po 
chatach  ,i fabrykach, czuwa, pracuje, 
dzia ła  Brać Strzelecka.

Niechże każdy zrozum ie jej zada 
oiiti. Niechby już znikł} uprzedzenia 
i YYybuchające -czasami zatargi, p o le 
gające najczęśc ie j  na złej Yvoli i dro- 
bnoslkach. Nie chcem y dziś p oru
szać  tych spraYY7, ale każdy i tak wie  
o czem s ię  w spom ina . Różne zarzuty  
staYviane Stirzelco-wi p ochodzą  naj 
częściej od ludzi, którzy dobroYvolnie 
s ię  od organizacji  tej i*Sinvają z u 
j irzedzeniem. a teui ją zrażają.

Ale s ilna, jasna  yv sw ych  z a m ie 
rzeniach praca Strzelca m usi zwYcię- 
żyć Yyszelkie ujirzedze.iiia. musi ogar- 

coraz szersze grono m łodzieży ,

danta.
Bo bYYyają m niej dbali i staranni,  

chociaż dziś YvyeliminoYvano praYVia 
zupełn ie  bezideoYYY elem ent z wyż  
iszyehastanoYvisk, a ci co  zostali, trak
tują naogół swą robotę pcw ażn ie  i 
dla dobra Strzelca,"a nie dla karjor,  
politycznej.

Otóż w  d z is ie jsz}ch  w arunkach  
naszej Yysi, gdzie żwaw-szc jednostki,  
literalnie' n ie  mają ujścia dla SYv\ch 
temper,amen‘tÓYv, chęci zdobycia  lep 
szego losu, Yyył-a-dow-ania en-ergji, pra 
cy, pomysloYvości, i Yvis,kutek tego zaj
m ują  się bandytyzm em , lub krYvawo 
porachunki na  łbanculkach i Yvese 
lach załatYsiają, dla tak ich  zwłaszcza,  
Strzelec jest ratunkiem . Jeśli yy zdzi
czałej, ubogie j, jak \\-szvstKićJ nasze  
okolicy , zaniedbanej pod Yvzg]ędem 
kultur-alnym, rozpoczn ie  s ię  s trze lec
ka praca,-to w prędkim  czasie  *wkfzi- 
m y  jak ustępuje zdziczenie, Yvytwa- 
tza s ię  tkanmść, pogotoYyie do czy 
nów .społecznych Yvzajemina ży.czli- 
yyość ,  pom oc yv razie- potrzeby, w tej 
zorganizoYYaiiej garstce, jak coraz sze 
ize j  i szerzej ogarnia m łodzież siprę 
żysta, a silna .obręcz organizacji, r e 
gulam in, zbiórki i ćw iczenia  zab ie 
rają czas i zYvracają myśli w kierun
ku spr-aYyności jednolitośc i poglądÓYv 
i celÓYYr. N iech  n ik t  nie mówi., i e  s ię  
z kraju, z ludiioś-ci, irobi jeden obóz  
w ojsk ow y , ty lko armlję, Jeśli wogóle  
istrJeje ta potw orpość , z którą s i ę  
ludzie n ie  chcą rozstać, ż e  się każde  
pokble-nie uczy jak ma bliźnich mor-

ń ą ć
a Yvtedy m o że  zejdzie  ten b łogosła 
w io n y  dzień, że ustaną Yve wsiach  
k rw a w e -porachunki, ' że moralna  
islraż strzelecka zapanuje n a d  su m ie
n ia m i spo łeczeństw a i h arm onijn ie  
ipracować bedzie  z każdym , kto p o 
w o ła n y  Ijest do  pracy nad p rzysz ło 
ś c ią  narodu. Hel. Romer.

(rui. pil DrzeYYiecki i n . K w ia lk o n tk i ) .  Na 
groda IV —  1,»00 zł. zifobyla dla Aer. War 
szaw skiego  zatnga -aunolotu RW I). 5 (kpi. 
pił. H a leYY.ski i p, I).-ez<i«yY-ki |. ,\agi-od<; V 
—  1.000 zł. zdobyła dla Aer. W ars* załoga 
sam olotu  RW<D. 5 (pil. W ysiekief.ski 1 p- 
Aleksundrowicz). P ierw szą nagrodę za próbę 
A (lądOYYanie yy kole) — 300 zł. zdooyl j/flr. 
pił. LdStwis, za próbę B (lat w obw odzie żarn 
k u ię ty rn )  -  i n i .  G rzeszczyk, za próbę D  (lot 
i-krężnyll pierw szą n a g ro d ę  600 zl. zdobyli 
por. pil. Pronaszko i p. H ański. Rozdano po 
nadto k ilka nin iejszych nagród. W szyscy lo t
nicy, •którzy ukończyli zaonyli prem ie.

ZAKOŃCZENIE BIEGU  
KOLARSKIEGO.

WARSZAWA. (Pat.) W niedzielę  
odb} 1 się ostatni ettłji biegu jk,olar- 
skiego duokiuła Polski. miataoWicje 
etap 9-tj n.a tu b ie  Dublin— Y\ arsza- 
wa (168 km).

Na metę która była na Dynasach, 
przybył [>ii rwszy Olecki 5 godz. 55 
min. DiSugl był Lipiński — 5 g. 55 ni. 
03 s., titzeói Moczulski —  6 g. 15 m. 
18 js.

M punktacji ogólnej biegu d oo
koła, Ę obki zYYyciężyl Lipiński (Sko
da ;\Y arsz.) t»4 godiiny 58 min. 0t» s. 
Drugi —  Olecki 65 g. 13 m. 4" s., 
.tAzi-b — YY a&ilewsjki 66 g. 13 m. 59 .s. 
4 -ty Kfinkrpezyński, 5 -ty Zieliiiski, 
b-ty Moczulski. 7-my specjał. 8-my 
Zagórski, 9-1% Duda, 10-iy Chwedo* 
ruk.

POLSKA —  JUGOSŁAYY JA 4:3 (1:2 ).
Pokimaliśmy wczoraj yv \ \ Tarsza 

yvie piłkarzy Jugosław ji 4 ■ 3.
YY pierwszej połowie gry przeYvagę 

mieli goście, którzy przez Arsenijewi-  
cza i l irn a n ica  zdobyli dwie bramki 
i proY\ adzenie. Do przerYyy Polacy gra 
li słabo, a NaYvrot strzelił jedy ną bram  
kę dodać trżeba. że doskonale grał Al 
bański,

JPo przerYvie sytuacja całkowicie się 
zm ieniła. Polska coraz częściej zaczę
ta  dochodzić do głosu, strzelając przez 
^ iecneio ła , Króla i Nawrota trzy zwy  
cięskie bramki gdy'tym czasem  Jugo- 
słaYY ja zdobyła tylko jedną.

Po meczu piłkarze Polsai otrzy
mali piękny puhar pizechodni p. Pre- 
zYdenta Rz P

Przed meczem jak piłkarze, lak też 
i widzowie uczcili pamięć zmarłego  
prezesa P. Z. P. N. ś. p. dr. Centnarów 
skiego.

YYKS WlLtNt) GRA 17 R. M.
Misjlz W ilna YVKS stanie do walki 

o w ejście do Ligi 17 w rześgia  na 
Śląsku w Lipiuach, walcząc z  Naprzo 
dem. YY' tym sumyin term inie Pblo- 
ma pigemy ska wałczyć będzie z P o
lonią YYurązawską.

Rewanże tyeh senaaóyjnych spor- 
I óyy odbędą Ŝę 24 b. m .

KORiN E L I K MISTRZEM KLASY B.
W c z o r a j  o d b y ł  s i ę  t u r n i e j  t e n i s o w y  j  

m i s t r z o s t w o  k l a s y  B.
Z w y c i ę ż a ł  K -o rne luk  z  W  K S. b i j ą c  M in  

k o w i c z a  2 A K S . 6:2, 6-2
M i n i o  wie z z a ś  w p ó ł f in a le  pokoinał .  Go- 

t l i b a  6:4 6:1.
Zai-nterefcowainie t u r n i e j e m  ina le .

D o  n a b y c i a  w  p i e r w a x o n ę d n y c b  
m a g a z y n a c h  g a l a n t e r y j n y c h .

W  R z y m i e  P a p . e ż a  —  w  N o w o g r ó d k u  
—  Z a m e k  i K o p i e c  M i c k ie w i c z a  
m u s i  k a ż d y  w i d z i e ć  —  i w i e d z i e ć ,  
ż e  o b o k ,  m i e ś c i  *ię  —  P O L S K A

II
P I E R W S Z O R Z Ę D N A

Restauracja „ZACISZE
L o k a l  s y m p a t y c z n y  1 p o n ę t n y .  Z n a 
k o m i t e ,  z d r o w e  i s m a c z n e  o b i a d y .  
M u z y k a .  B u fe t  z a o p a t r z o n y  w e  w s z e l 

k i e  t r u n k i  i n a p o j e  c h ł o d z ą c e .  
C e n y  n i s k i e .  C e n y  n i s k i e
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D zi i :  P r o t *  i J a c k a  M. i 

J o t r o j  I m ie n ia  N , P  M

W .tk ó J  alońca — *• 5 m. 03  
Z ac b ó d  . — 6 m J2

—  Pr/ew  M ywany przebieg jjOgodj w dnia 
d aisie  J-szym 11 w rześn ia  w edług PI M a. P >-
g o d a  fiłotnei zna o z a c h m u r z e n i u  umiatrJoown 
n e m .  R a n k ie m  l e k k ie  m g ły .  Noc c h ło d n a .  
D n i e m  w ię k s z e  o c ie p l e n i e .  S ła b e  w in t - y  
m i e j s c o w e  lu b  c i s z a .

D  \  Z  l 1 R Y  A P T E K .
D z iś  d n ia  1 1  w r z e ś n i a  d y ż u r u j ą  na.sli.-p) ju- 

o e  a - p t o k i :  ,
P a k a  —  ś n t o k o ł s k a  ó4, .S iek ie rzy i isk iego  

—  Z a rz e c z e  20, S o k o ło w s k ie g o  —  T y z e n h a j  
z o w s k a  —  1. S z a n t y r a  —  L e g jo j io w a ,  Z as ław  
• k i e g o  —  N o w o g r ó d z k a ,  Z a j ą c z k o w s k ie g o  —  
W i t o k i o w a .

O r a z  R o d o w ic z a  —  O s t r o b r a m s k a  4, J u r  
k o w s k ie g o  —  W d o ń s k a  8 , A u g u s to w sk ie g o  —  
M ic k ie w ic z a  10.

2 0  T Y S I Ę C Y  O S Ó B  N A  T A K G A C H .

W czoraj jako  w os ta tn im  dn iu  
l i i  Targów Północnych W ystaw y 
Łniars-kiej baw iło  na terenie Targów  
ikilkanaście wycieczek Ogółem w czo
ra j  Targi zw iedziło zgórą 20 tysięcy 
osób.

i K O Z S Z 1 R Z A M 1  . S I E C I  W  0 1 ) 0 -  
t C I Ą G O W E J .

i Dzisiaj zarząd  m. Wilna przysto
p u je  do robót w odociągow ych na ul 
W ileńskie j  w k ierunku  ul. Kalw aryj- 
tskiej. Roboty po,trw a ją  do p aź d z ie r
n ika

K O I « m  N A D  R E G I  L A C J Ą  
K O R Y T A  \ M L J 1 .

W związku z podn iesien iem  się 
w ód na WTilji /przerwano robo ty  regu 
łecjjn-e na  rzece koło e lek trow ni 
miejskie j. Roboty nad  pogłębianiem^ 
d n a  rzeki rozpoczną  się n iebaw em .

P O D A N I A  O  R O Z Ł O Ż E N I E  N.A 
R A  IW P O D A T K U  L O K A L O W E G O .

i Z dniem  1 p aźd z ie rn ik a  r. b Izbt 
Cskarbowa w W ilnie p rze jm ie  w y
m ia r  p oda tku  od lokali  od za rządu  
•miastu. Mimo to p adan ia  o rozlożc 
•rie zaległości z lytulu tego podatku  
•przyjmuje nada ł  Magistral, 
t P odan ia  któire do dnia  1 paździer 
inika nie zostaną rozpatrzone ,  będą 
p rzekaz iine  urzędom  sk arb o w y m .

Z L 'gjnnu Młodych.
K O N C E S J A  N A  P R O W A D Z E N I E  K U R S Ó W  

MA T U B A L N Y C H .
Z a p a d ł a  j u ż  d e c y z j a  K u r a t o r j m n  szk  ;I 

n e g o  c o  d o  z e z w o le n ia  n a  o t w a r c i e  k u r s ó w  
m a t u r a l n y c h  o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  L. M 
p r z y  w s p ó łu d z i a l e  s e k c j i  maui?zyciel.?ktftj 
s ? k ó ł  ś r e d n ic h

L o k a l u  n a  p r o w a d z e n i e  k u r s u  u j lz ie l i ia  
D y r e k c j a  g im n .  Zygim-unła A u g u s ta .  K ie ró w  

-u ic tw o  k u r s ó w  s p o c z y w a ć  b ę d z i e  w r ę k a c h  
0 . K.ipp.i  n a u c z y c i e l a  h i s lo r j i  w g i m n a z j u m  
Z y g m u n t a  A u g u s ta .  S k ła d  g r o n a  n a u c z y c ie l  
s k i e g o  d o b r a n y  t a k  p o d  w z g lę d e m  f a c h o 
w y m  j a k  i i d e o w y m .  Ż y w im y  n a d z i e j ę ,  że 
k u r s  t e n  c i e s z y ć  się  będizic n i e t y l k o  d u ż ą  
f r e k w e n c j ą ,  a le  r ó w n i e ż  o s i ą g n ie  p o ż ą d a n e  
w y n ik i .

Z a p i s y  p r z y j m u je  c o d z i e n n i e  k o m e n i u  
O k r ę g u  L M u! K r ó l e w s k a  ó m .  22.

T - W O  J A D Ł O D A J N I  H IG .IE N K .Z N Y ł H W
W I L N I E  P O D  Z A R Z Ą D E M  L. M.

Z d n e m  15 w r z e ś n i a  Legjo-n Md o d y  h 
o b e j m u j e  w- z a r z ą d  T  _ w 3 J a d ło d ia jn i  H ig ię  
n i c u n y c h  w  W i l n i e  w r a z  z lo k a le m  J a d l o d a j  
n i  H i g i e n i c z n e j  o r z y  u l i c y  W ł l e ń # k ić J  - ?  
s ik lad  p e r s o n a l n y  Z a r z ą d u  r o k u j e  p l a c o w ą  
t e j  j a k  n a j p o m y ś l n i e j s z y  r o z w ó j  i n i e w ą t p b  
w ie  sp e łn i  o n a  godniie s w e  c e le  i z a d a n i a  
s ł u ż e n i a  p o m o cą ,  b e z r o b o t n y m  i u c z ą c e j  s>-^ 
m ło d z ie ż y ,  w y d a j ą c  lani*- i s m a c z n e  o b i a d y .

Nowi artyści na scenie 
wileńskiej.

Jak  już donosiliśmy, dyr. Szpakie- 
wiez podpisał ostateczną umowę z za 
rządem m iasta na prowadzeniu w Wił 
nie Teatru  Polskiego na Pohulanee w 
sezonie ,r. 1933-34. Dyr. Szpakiewicz 
zaangażował w War*/.awu i Łodzi 
najw ybitniejszy cli artystów na bieżąci 
i przyszły sezon.

Na scenie wileńskiej zobaczymy ni. 
in. Jerzego Woskowskiego, Zofję Ol
szewską. U. W ańską. Mieczysława Cy
bulskiego. Hol. Kersena. Hildę Skrzy- 
dłow ską, Teresę Sucliecką i Mieczysła
wa Węgrzyna.

TEATR I MUZYKA
—  T eatr M iejski w W iln ie  O statni wy- 

, U ęp M arjusza iM aszyńskiego w  Teatrze Let
o im  D ziś .  w p o n i e d z i a ł e k  l t  w r z e ś n i a  o  g. 
8 m . 30 w. d a n a  b ę d z ie  p o  r a z  o s t a t n i  H i .  
s k o n a ł a  k o m c d j a  M u r ju s z a  M u s z y ń s k ie g o  »). 
1. „ T u k  ą_ liic i n a c z e j "  w  ś w ic l n e j  i n e l r p i  c- 
l a c j i  a u t o r a ' ' ( r o l a  główtnal , k l ó r y  u k a ż e  się 
W i l n u  p o  raz  o . . t : i fn i . C e n y  n i i c j s c  z n iż o n e .

—  Teutr-K ino „R ozm aitości*. Dziś, p o 
n i e d z i a ł e k  11 w r z e ś n i a  T ea- l r -K ino  „ R o z m a i .  
t o ś e i ‘‘ w y ś w ie t l a  p r z e p i ę k n y  d ź w i ę k o w i e c  p 
C  . .K och  i j  niiiiir dz iś" ,  z M a u r y c y m  Qw.-virrf-.-i- 
i u r o c z ą  M ac D o n a l d .  N a  s c e n i e  u k a ż e  s :ę 
a r c j  w eso ły  w o d e w i l  p. 1 . „ M a ły  doibosz", z 
p r i m a d o n n ą  s c e n  w a r s z a w s k i c h  iH a n k ą  W s ń  
s k ą .

—  Teatr M uzyczny ..l utnia". Dzisiejsza  
prem jera ,,Ge jszy". Y\ i;.stę;)V Olgi O lginy.
D ziś  o d b ę d z i e  sic p r e n i j e r a  e g z o ty c z n e j  o p e 
r e t k i  J o n e s a  „ G e j s z a "  Rołę  t y t u ł o w ą  k r e u j e  
z n a k o m i t a  a r t y s t k a  o p e r y  ’.. ars.znws.kie j 
O lg a  O lg in a  o b d a r z o n a  n ie z w s  kle  p i ę k n y m  
g ło se m .  W  i n n y c h  r o l a c h  b i o r ą  u d z i a ł  n a j 
w y b i t n i e j s z e  -sity a r t y s t y c z n e  m i e j s c o w e .

TE BUD M  
■ S 3 b d X 3 ‘ «!U|»Jd !

DOLI *191______________

R A D J 0
WILNO.

F O N IE D Z I  U-K K . d n i a  11 s i e rp n ia  1933 r o k u .
7.00: Czas.  G ini .m istyka .  M u z y k a .  D zień  

n ik  p o r a n n y  M u z y k a .  Ćhw ilka g o s p o d a r s t w a  
'd o m o w e g o .  10.00: T ra n s in .  IV Z ja z d u  Z w ią z 
ku L e k a rz y  S ło w ia ń s k ic h .  11,67: Czas.  12,0:>: 
M u z y k a .  12.26: P rz o g lą d  p r a s y .  K o m . m e te o r .  
12,3.5: D c. m u z y k i .  12.;ió: D z ie n n ik  p o ł u d 
n io w y .  1 1 5 0 :  P ro g r .  d z i e n n y *  14,55: K oni .  
16,00: M u z y k u  d a w n a  Ip ły ty l .  15,26: ( e łd a  
rolii . 1.6,35: A u d y c ja  d l a  dz iec i .  Ki.Oli: K o n -  
ć a r l .  1 7 0 0 :  P o g a d .  f r a n c u s k a .  17,15: Rec i ta l  
T o r t e p i n i o v  y 17,50: P ieśn i .  18 15: O d czy t .
18,56: R e c i ta l  ś p ie w a c z y  19,10: W  lad. z  po la  
b i lw y  p o d  W i e d n i e n r  z dn .  1 LIN 1083 r .  
19,20: „Z l i t e w sk ic h  s p r a w  a k t u a l n y c h "  od 
c \ t  lit. 19,36: P ro g r .  n a  w to re k .  19,40: .P o l 
s k a  o d n a l e z i o n a "  foli.  2 0 .0 0 : \VH k o m  spor-  
lo w y .  20.10: Tra-nsni z P ra g i  C zesk ie j  U r o 
cz y s te j  A k a d e m j i  k u  czci ś. p. Ż w irk i  f W i 
g u r y  21.20: O p e r a  . H r a b i n a "  M o n iu sz k i .  

'D z ie n n ik  w ie c z o rn y ,  D. c. opery K o m u n ik u !  
m e te o r ,  d o  0,15: D. c. o p e ry .

H.nWNKP RADJOWE.
W  B O L E S N Ą  R O C Z N IC E -

W p o n i e d z i a ł e k  w  P r a d z e  C z e s k ie j  <>J>- 
b ę d z i e  s io  u r o c z y s t a  a k a d m u  ja  k u  czci ś. p 
Ż w i rk i  i W a g a r y  w p i e r w s z ą  r o c z n ic a "  i*-]i 
t r a g i c z n e j  ś m ie r c i .  A k a d e i . i j a  La t r a n s m i ł o w  i 
na  b ę d z ie  p r z e z  -rad jo o g odz .  2 0 .1 0 .

S W E G O  N I E  Z N A C IE
Z n a n y  l i t e ra t  i prftdic.ys la p. S-tanist r.v 

D z ik o w s k i ,  .a u to r  < i e k a w e j  k s i ą ż k i  i k r a jo z n n w  
cz e j  P o l s k a  e g z o t y c z n a "  m ó w i ć  b ę d z ie  w 
p o n i e d z i a ł e k  o  g o d z  19,4 o n i e z n a n y c h  s ic , '  
s / e m u  o g ó ło w i  z a k ą t k a c h  n a s z e g o  k r a j u  w 
l e l j e lo n i e  ,p. I. „ P o l s k a  o d n a l e z i o n a '

P O G O T O W I E  R A D J O W E .
Z a m ia s t  n a r z e k a ć  n a  z ły  o d b i ó r  r a d j o w y  

w d e t e k to r z e ,  lep ie j  o d r a z u  z w r ó c i ć  s ię  o p „  • 
m o c  d o  P o g o t o w i a  R a d jo w e g o ,  k t ó r e  b e z p ł a t  
n i e  n a p r a w i  - z e p s u ty  r a d j o o d b i o r n i k .  T e l e .  
fon  12-—84, a d re s  W i t o l d o w a  2 1 ,

*»)Up!}OS OtiqAlS 'OElteł 
0014  j a ;  

, , n s s 3 a d x a ’* op ai»vdMxo

Wieś pije.
Nieco statystyki

W edług danych statystycznycn  w  ciągu  
unłataieb  8 nu csiecj na terenie pow iatów  
w ojew ództw a w ileń sk iego  w ładze skarbów  1 
i p o lk ą  j n  ujaw niły  454 tajnych gorzeln i i  
w ytw órni lam oeim ki. Skonfisk ow ano prze 
. a d  2600 litr iMinogc nki, 456 aparatów go  
ncelnia r .ti i r>rzeszło 500 przyrządów  po 
iuo«m kzy.b .

895 osób oskarżonych  o nielcga.inc pędze
nie sam  ogonk i i jej' rostpaw .zech n ia n ie  po  
Ciągnięto do  odp ow ied zia lności karno_są<t< 
wej.

O koło 100 (u n lw jo tu r jib zj otrzym ało  na 
grody p ien iężne za energiczni- lep ien ie  taj. 
■rgo gorzeln ictw a.

NA WILEŃSKIM BRUKU
NOŻE W ROBOCIE.

W czoraj o  godzinie drugiej w noej przy 
zbiegu ulic M ostowej i W ileńskiej w ynik ła  
krwaw a bójka pom iędzy kilku osobnikam i, 
w czasie k iorej zrobiono użytek z noży.

Najdę.tkliwiej ucierp ia ł niejaki Sadow ski 
zam. przy ulicy K alw aryjskiej 24, którego  
pogotow ie ratunkoi o przew iozło  w sia n ie  
bardzo groźnym  do szpita la  św . .lakóba. R a
ny trzech innych —  m ieszkańców  l.id y  o k a 
zały się  m niej groźne, (eh

NOCNA WIZYTA.
Otwieraj- pilna sprawa" usłyszał w czoraj 

późno w ieezorem  w łaściciel sk lepu spo-żyu 
czo-w ódczanego przy u licy Subocz 98 p. K a
rol Czyż.

N ie przeczuw ając podstępu p. Czyż uchy
lił drzwi i w puścił do sk lepu  dw óch niezna- 
nveh osouników , którzy zażądali od n iego  
w ódki. Spotkaw szy się  z  odm ow a, jeden z 
osob ników  w ydobył nagle noża i rzucił s ię  
na sk lepikarza, usiłu jąc zuilae mu cios. N-i 
szezę.śeie zam ach ten udarem niony zosla ł 
przez żonę Czi j iu,  która w  ostatn iej chw ili 
w yrw ała napastnikow i nóż z ręki.

Na krzyki jej nadbiegł policjant, który 
obu osouników  zatrzym ał. Są to Ludwik  
M akarewicz (Suboes 116) oraz Feliks Saw 
kun (N ow o Subnez 12).

Obaj byli w stan ie m ocno nietrzeźwym ,
&

TAJEMNICA POCZTY.
W śród urzędników poeztow yrh kom ento

wane jest obecnie lajeinniez-e zagin ięcie l i 
stu w artościow ego na sum ę ponad 1000 -I. 
L ist ten nadszedł n iedaw ne do Wilna, i ode- 
sia n y  został podobno do eksp ed ycji poczto 
wej cclein doręczen ia  jednem u z banków  wi 
leńkicli. Po upływ ie kilku dni bank upom niał 
s ię  o ten list, Zaczęto szukać i okazało  się  
że list w tajem niczych okolicznościach  aa_ 
ginął. (ej.

DLACZEGO T L IK Ą  SZYBY?
Onegda.j wieczorem  do słupka reklam ow e  

go na rogu ul. M ickiewicza i Placu K ate
dralnego podbiegi ubrany w czapkę studenc
ką jakiś jegom ość i z całej siły  zaczai w a 
lić  po szybach , tłukąc naturalnie w szyslk-e' 
Iiiterw cnjow ał posterunkow y. Zatrzym any 
bez w ahania przyznał s ię  do tłucze.nia szvfo 
przyezein ośw iadczył, że nie żałuje sw ego  
czynu, gdyż dokonał go  dla dobra m orał 
n ości publicznej. Jak tw ierdzi, pewna rckla 
mi>. obraża ową m oralność.

Po Spisaniu protokółu „rycerza m oral
ności" zw olniono. (c)

OSKARŻENIE O RIGAM.IE.
Do policji śledczej zgłosiła się  wczoraj 

m ieszkanka M ilna. W iktor ja Szaw elow a zam. 
przy ulicy L ipów ką 30 i zameldow-ąla, iż 
m ąż jej M ichał, z którym  żyia ostatn io  w sr 
peraeji. przed kilku dniam i w ziął ślub w 
k ościele  praw osław nym  na N n w n n  Świeci--, 
en uczynił nic m ając z nią rozw odu. (c)

DWA ZAM u  m  S im o r ó j c z f :
W czoraj nad ranem  znaleziono w r.ięlr! 

nlku m łodą d ziew czy n ę  z oznakam i pow aż
nego zatrucia esencją octow ą. Przew ieziono  
ją d o  szp ita la  Saw icz.

T eg o ż  dnia w m ieszkaniu sw ojcin  przy 
ulicy  Cm entarnej 3 po sprzeczce i  l i f e i .  
szonym  otruta s ię  p.seneja octow a 25 letnia  
Ylarja D ąbrow ska Przew ieziono ja rów n ie ż ,.  
do szp ita la  Saw icz (e)‘,

NAIWNOŚĆ. NtESFM IENNOŚs i T l PFT.
D o władz policyjnych w płynęła skarga  

przeciw ko niejakiem u K osteckiem u.
Kostecki eozpow-.szeehniał m niem anie, że 

(ÓTolada znajom ości w śród w ładz ska.rbo 
wyeh i za op lata  m oże dla każdego dużo zro 
bić Haurllarze płacili, a K ostecki , wszy.sl 
ko załatw iał'-. Ptrwncgo dnie, jednak zg łosi1 
s ię  nagle seky estrator i zabrał tym poiny  
Innym płatnikom  m eble za „zlikw idow ane"  
podatki. D opiero w ów ezes zrozum ieli, iż stali 
s ię  o fieram i oszusta.

69. .
Na terenie 4V;ilna dokonano kilka obław  

na złod-dejaszków  i k ieszonkow ców . %re- 
sztow ano zgórą 5o osób. (c).

PLUS JFDNA.
W czoraj zatrzym ana z.osatla na terenie  

T argów  P ółnocnych niebezpieczna złodziej 
ka kieszonkow a o  m iędzynai-odowej sław ie  
AL Fiedore-w iezowa znana pod przew lskiem  
„B asałygow a". D zięki czujności wywtadirw- 
eow  czyjaś kieszeń została UTatowana od  
niepożądanej w izyty raczki n iezw ykle  sp ryt , 
»ej. (cl.

156,
tu* esób  w ładze adm inistracyjne poi iąguęiy  
d o  odpow h dziatnośei za  uchylan ie ste od 
■służby wojskow-ej.

Z G I N Ą Ł  P I E S
sgter irlandzki maści rudej, wabi się 
,,Marjola“ . Proszę o odnrowadzenie, 
względnie wiaaomość (za nagrodą) 
do Redakcji „K urjera  Wileńskiego

CiaPrir Norma Shearer ^
w  n a g r o d z e n i  m Z ł o t y m  m e d a l e m ,  n a j p i ę k n i e j s z y m  f i l 
m ie  m i ł o t n y m ,  j a k i  k i e d y k o l w i e k  w y p r o d u k o w a n o  p. t,

Fredryke Martha (Dr. Jekyll) „  L  i r°i'n  c  
U Ś M I E C H  S Z C Z Ę Ś C I A  f l Ł L l U d
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ZŁOTE SCHODY.
— Mleka dajcie! Szj-nki!
— Pom arańcze! Gdzie są  pom arańcze?
— Och pom arańcze! —  uśm iechnęła  sie już 

raźn ie j  Ludka. — Czyż w więzieniu m ożna mieć po 
m arańcze?  Myślałam, że się tu ta j  jada tylko kapustę.

Dziewczęcy wesoły simeeh zabrzm iał w odpo
wiedzi

i -  :— Jedzenie nam  przynoszą —  wyjaśniła  wysoka, 
o solidnym  wyglądzie s tuden tka .  —  Rodzina o tem 
pam ięta. 1 w ypisać m ożna ^ia kartce, czego trzeba, 
ak się ma pieniądze w kancelarii  Tu jeszcze nie 

więzienie, są swobody pewne. A zresztą i w w ięzienia
p ieniądze dużo mogą.

  I wesoło n am  tutaj —  preleśt! —  awrołał
kędzierzawa figurka, co tak serdecznie p rzem aw iała  

do Ludki.
 i O treczom sia ot s ta raw o m ira! zaśpiewała,

jak  mogła najgłośniej.
t)rzw i zadygotały gniew nem  s tu k an iem  i uchy- 

tone okienko ukazało  część w ykrzyw ionego oblicza 
dozorczym . Dziewczęta parsknęły  śmiechem.

  Małczał'! —  w rzasnęła  rozgniew ana jejmość.
L udka  drgnę ła  płochliwie t kurczowo złapała  ręce 

wysokiej s tudentk i.  Bała się... hała tej strasznej k o 
b ie ty  za drzw iam i

W ysoka p an n a  odczuła lęk nowoprzybyłej.
  Nie d rażn ij  tego czorta ,  M arusia pc wie

dzia ła  stanowczo.

W ydawnictwo „Knrjef W fledskł“ S k* * o«r. odp

HELIOS
1 D z i ś !  S u p e r* f i lm  p r o d ,  „ M e t ro *  1933*34 r,  M is t r z  W A L L A C E  B E E R Y  ( C Z E M P )  w  s w e m  m j n o w i z e m  
| i n a j l e p s z e m  C C R f F  O l  R R 7 Y M I A  (o r yK*t y t u  ̂ C I A Ł O — F l e s h ) .  W i p ó l u d z i a ł  b io r ą :  K a r e n  M o r l e y  

a r c y d z i e l e  J Ł I w W C i  U L D I a C i  I  1 1 H  i R i c a r d o  C o r t e z .  F i l m  t e n  o w a r t o ś c i a c h  a r t y s t . ,  p r z e w y ż -  
• z ą j ą c y c h  , , C Z E H P A a< i i n n e  n i e z a p o m n i a n e  k r e a c j e .  N A D  P R O G R A M :  N a j n o w s z e  t y g o d n i k i  P a t ’a i P a r a -

m o u n t u .  P o c z ą t e k  o g o d z .  4, 6, 8  i 10,20.
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J U T R O  P R E M J E R A !  N a j p o t ę ż n i e j s z y  t e n o r ,  e g z o t y c z n y  g w i » z d o r  e k r t n u ,  b o ż y s z c z e  ko"  
i .  . «  1 m  a  U l  A  1 1 f  A  p o r w i e  w s z y s t k i c h  i o c z a r u j e  w  n a j b a r -

P Ł< k n y  J . O  S  f i  M U J I t A  d l i e j  e f e k o w . , m  f . a c y n u i , c y m  f i l m i e

„ K R Ó L  C Y G A N Ó W "
C z a r o w n e  m e l o d j e ,  k t ó r e  w n e t  p o  u k a z a n i u  s i ę  f i lm u  b^plą n a  u s t a c h  w s z y s t k i c h .  

P r e m j e r a  w  W i l n i e  j e d n o c z e ś n i e  w  W a r s z a w i e .

CASING D Z IŚ  P R E M J E R A  ! W s p a n i a ł e  w i d o w i s k o !  P i e r w s z y  o r y g i n a l n y  f i lm  m a r o k a ń s k i

*  „ M  e 1 u k  a -  k w  i a t h  &  r a K e s z u “
w  w y k o n a n i u  o r y g i n a l n y c h  a r a b ó w  m a r o k a ń s k i c h .  W  r o l i  t y t u ł o w e j  p r e m j o w a m  p i ę k n o ś ć  a r a b s k a .

D ź w i ę k .  K i n o - T e a t r

L U X
M i c k le w .  11, t e l .  15-61

UROCZYSTE OTWARCIE SEZONU! f  tfŁl ||||%V ■ 1 e k r a n u ,  n i e z a p o m r . a -

„ p o d  . 7 o ń c e m -  5YN INDYJ "l;pm°.-,SAM0REM NOYAERO
c h l u b a  c a ł e g o  ś w i a t a ,  M o c  m e l o d y j n y c h  p i o s e n e k .  O s z a ł a m i a j ą c y  p r z e p y c h  W s c h o d u .  Z a d z i w i a j ą c a  egzo tyka-*

Ogłoszenie.
K o m o r n i k  -Sądu  G r o d z k ie g o  w iW iln ie  r e w i r u  IV 

z a m i e s z k a ł y  w  W i l n i e  -pTzy u l ic y  B a z y l j a ń s k a  4 u i 
z a s a d z i e  a r t .  i0-3fl U. P, C. o g ła s z a ,  ż e  w  d n i u  13 
w r z e ś n i a  193 3r . o d  g o d z .  10 r a n o  w W i l n i e  p r z y  
u l  R a d u ią ik i e j  N r .  44 o d b ę d z i e  s ię  sp rzed laż  z p r z Ą  
t e r g u  p u b l i c z n e g o  r u c h o m o ś c i  - n a le ż ą c y c h  d d  Ahr. i-  
n i a  B asio irusk iego  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z do-niu m u r o w a 
n e g o  p r z e z n a c z o n e g o  n a  r o z b i ó r k ę  o s z a c o w a n e g o  n a  
s u m ę  zł. 450,

K o m o n n ik  A M .U .II  .IOW-SKL

Ogłoszenie.
G arn izo i i iow a  K om is ja -  Ż y w n o ś c i o w a  W i ln o ,  o-iil i 

w  d r o d z e  n i e o g r a n i c z o n e g o  p r z e t a r g u  n a  o k r e s  9  
i I j a ż d z i e r n ik a  d o  31 g r u d n i a  1933 r. d o s l a w ę  d* * 
W i l n a ,  N o w o  .  W i l ę jk i  i P o d b ro d z i . i  i i a s le jn i ją c y c i i  
a r l .  żyw no .śc iuw ^-ch :

300001) k g .  m ię s a  w o lo w e g o ,  10000 kg. m ięsu  w i e 
p r z o w e g o ,  10 0 0  -kg. in-iąsa eielęi-eg*o. 2 0 0 0 0  kg. m ię sa  
b a r a n i e g o .  70(100 kg. .skmi-ny, 6000 kg. sz ijualęu 2000 
kg. b o e z k u  wędlzonegn, 1000000 kg.  z i e m n i a k ó w .  4500') 
kg. j a r z y n  św ie ż y c h ,  laOOO kg. c i b u l i ,  080 kg  w ł o s z 
c z y z n y  s u s z o n e j ,  2 0 0 0 0 0  kg .  j a r z y n  i w a r d y e h ,  26000 
kg.  m ą k i  05 ipnoe. dk) p r z y p r ą  w |50000 l i r .  mle-ka k ia iw l"  
go , 8 0 0 0 0 0  kg. - s to n n ,  1200000 kg. s i a n a .

O le r ly  z wy.sz.czególiiieniein  ęlości a r t .  w k i lo g ra  
m a c h  nalc-żi w n o s ić  do  p r z e w o d n i c z ą c e g o  g a rn .  -koni 
ż y w n .  ^ K w a l e r m is t r z  0 p. i|>. Lt-g. k o s z a r y  Ig ij no o w? kie  
W i l n o )  u leri iiinie.  d o  d - i ia ,  2 ■ |iażdzicnn; ! -i 1933 r 
g o d z in a  9 - raną . w ly m  lo -iiiiu o g o d z in i e  10 n i ihę  
d z ies ię  w R o p r e z e i i t a c y jn e in  K a .s .n i i  P o d o l i c a r ó w  ul 
T a t a r s k a  N r .  Uy -kiii ii isvjiię o iw a r c i t  o f e r t  i p r z e p r - i .  . 
w a d z e n ie  ^ rz e la i -g u .

K o m i s j a  .za s t rz e g a  s o b ie  [ i ra w o  w y b o r u  e f e i c n  
tó w .  oraz, p r z y d z i a ł u  do  ip o s z e z e g i i ln y ih  odd.- .ialow.

O f e re n c i  w in n i  w p ła c ić  5 p r o c c n l  w a r to ś c i  o l c r o -  
\v tm vch  a r t  z y w n .  do  p l a l n i k a  (i p. p. leg., lo u f  m y  
n a l e ż y - d o ł ą c z y ć  j e d y n ie  k w i t  n a  w p ł a c o n e  w n l j n i n .

1-on.udlo n a le ż y  d u lą c z y ć :  świadei-twoi. p r z e m y s ł o 
we 11,1 r a k  1933, w y c ią g  z r e j e s t r u  h a n d l o w e g o ,  p r z e d  
s t a w i r i e l e  spób-.k  p e łn o m o c n ic tw a -  j y i l w i e r d z o n e  no  
t a r i a l n i e .

•Olerly n a le ż y  s k ł a d a ć  n a  p r z e p i s o w y c h  w z o r a c h ,  
k tó r e  są  do  .n ab y c ia  «  o f ic .  ż y w n  6  p .  p. leg. v  
W U-nie.

■ Szczegółowych i-1-diorm'aeyj u d z i e l a  ofice-r ż y w 

n o ś c i o w y  6  p p. leg. c o d z i e n n i e  o d  g o d z in y  10 d o  12 
w k o s z a r a c h  Ig n a c ó w  sk ic h .

P r z e w o d n i c z ą c y  k o m .  G a rn .  / y w .  K w a l .  (i p .p .  leg 
\V)ART KO M A N  m a j o r .

Kiluti laiiiiiw¥-
Do Rejestru Handlowego, Dzfał A, Sgdu 
Okręgowego w WHnfe wciągnięto nastę

pujące wpisy:
W dniu 30.V. 1933 r.

13436. I. F i r m a :  „ J a jc ó b  K o p e lo w ic z  S p ó łk a  fil
m o w a  w W i l n i e " .  P r o w a d z e n i e  c u k i e r n i  —  k a w  _;u-r. 
o r a z  -sk lepu  a r t y k u ł ó w  e p o ż y iv c z ) ’- h  i t o w a r ó w  g a 
l a n t e r y j n y !  h .  S ie d z ib a  w ŚYilejce, ul.  RiŁudskie-g-o La. 
(.z.ymi-ości roz-poezęlo  7 s t y c z n i a  1962 o-. i \ 4 - j ó h n c y  
z a m .  w Wile. jee  Takób K o p cJ o w icz  p r z y  u l. Pil.sud.ski* 
gu 12 i J a k ó b  L e w i n  prz.y u l .  P i ł s u d s k i e g o  25. Spóf  
k a  f c m o w a  z a w a r t a  n a  m o c y  akt-u zeznane .go  p r f s d  
.S tan is ław e m  C h rz ą s - to w s k im  N-otarju.szein w- M olodećz  
n ie  w  d n i u  7 .s tycznia 1932 r. za  NT. 15 n a  c z a s  p ic  
ukreślo-ny.  Z a r z ą d  n a l e ż y  d o  o b u  w ^póJniików. R e 
p r e z e n t o w a n i e  sDÓłki w e w n ą t r z  i zew n ą trz ,  n a l e ż y  *Io 
w s p ó l n i k a  J a k ó b *  L e w in a  W s z e lk i e g o  r o d z a j u  u m o 
w y,  w e k s le  i i n n e  z o b o w ią z a n iu ,  czek i ,  pelnain-ocni-:!-  
w-a i w o gó le  w s z y s tk i e  a j d y  i d o k u m e n t y  p o d p i s u j ą  
w im ie n iu  .s-póiki o b a j  w s p ó ln ic y  j e d n a k  k a ż d y  ze

w s p ó ln i k ó w  m a  -p raw o o d b i e r a ć  d la  f i r m y  z p o c z ty  
i t e l e g r a fu  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  k o r e s p o n d e n c j ę  z w y .  
c z a j n ą  w a r t o ś c i o w ą ,  p o l e c o n ą ,  a  z a r ó w n o  o t r z y m y 
w a ć  z k o le i  w s z e lk ie  ł a d u n k i  p r z e s y ł k i  i t o w a r y  i w y  
k o n y w a ć  w s z e lk ie  f o r m a l n o ś c i .  1007— V|

W dniu 31,V. 1933 r.
13437. I. F i r m a :  .jPaweł Barszczew ski  i Spółka,  

spó łka  l in n o w a ' ' .  -Sklej) to w aró w  gast ronom icznym i i 
innych  p o k rew n y ch  Siedziba w W iln ie ,  ul.  P i ł s u d 
skiego 01 P rzed s ięb io rs tw o  is tn ie je  od 1 kwiol aia  
1930 r. Wrspólnii y zam. w W iln ie :  P a w e ł  B arszczew 
sk i  -pizyrzauł. S a raceń sk im  12 oraz  Michał i L udm ił  i 
W yM żyńscy o b a j  jirzy ul. P i łsudsk iego  01. Sipólk.i 
f i rm o w a  przeikszl-ak-ona n a  m o cy  1 k ,l 11, zeznane.go 
pi\/.ed Sew erynem  Bohuszewiezenii iNolarjiiszem w 
W ilnie  dnia  19 gnudnia  1932 r. za Nr. 6243 ze spó łk i  
z og ran iczoną  o dpow iedz ia lnośc ią  pod l im ią :  „Paw eł  
Barszcz wskj spólika z o g ran iczo n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś 
c ią ' '  iisinieji- nada l  na (nocy uk lu  zez-uanego przed 
■laiH-in lvlotk'iiu NoTarju.szeni w W iln ie  w dn iu  8 kwiel 
ni® 1930 r. za Nr. 1951. Czas Irw ania  spó tk i  u ieo . 
g ra u ie /m iy .  / ,u rząd  należy do w.szyslkich w s p ó ln i 
ków. Kupr-ęzenlow unie  spó łk i  na zew ną trz  zaw ie r i -  
uio yf im ieniu  spótki  I r a n z -k e )  j oraz  podp isyw m iie  w 
im ien iu  spó łk i  w sz t lk i i l i  zobow iązań  wymaga ł ą rz .  
uego po- jiisu w.szyslkich t rzech cz ło n k ó w  zarza-l-i 
pod -lemplein f i rm ow ym . 'Do p o d p isy w an ia  k o r e s p m  
ej i n ie /u w ie ra ją c e j  zobow iązań  do 'o t rzy m an ia  wsz Ł 
kiego rodzi, ju  poczlow o-le legraf ieznc j  koresipondeii"-i 
o raz  do odsy łan ia  i odb io ru  wszelkiego ro d z a ju  przs-  
syiol; wy#t«reza p o d p is  jednego  członka zarządu  p.id 

‘"icmph-ni f innow \ ni. 1007— V.I,

15I38.  I. 1-ir-iiin: B y , je r  i A. Z i lh c r l  S p i i lk a  w
I ) o ih in o w ie " .  S k le p  o b u w ia .  S m d z t b a  w D u th in o w b - ,  
p ow .  W ile jsk iegm . W.sipólnicy za m .  w I)olhiiio.vfi>- po w . 
W ik- j .sk icgo :  JocJ ia  B y jc r  i A b ru n i  Z i lb e r i .  S p ó łk a  l i r .  
m o w a  p r / e ik s z la to o n a  z f i r n n  j e d n o o s o b o w e j :  S k le p
o b u w ia  . locha  R y j e r "  na  inocs- u m o w y  z d n i a  t(? c z e rw  
ca 19.81 r .  u z u p e l i i io i io j  u n u iw ą  d o d t i l k o w ą  z d n i a  
20 in a r c a  1933 r. i z a w a r t a  na -czasokres  d o  d n ia  1 lip 
ca 1934 r. Zarząd ,  -należy do  o b u  s-pólnil- >w jRfepre- 
finitow a n i e  .spiólki w c w n ą l r z  i na  z c w i ią l r z  n a ło ż y  do 
idiu w . ip ó ln ik ó w . W iszelk iogo . r o d z a ju  u m o w y  w.-.i- 
sle i inni- zo b o w ią z a n i ,a ,  czek i ,  pi-lii.-on n r n i - t  w a i w\i,  
goNj w s z y s tk ie  a k l y  i ( l o k n in u n ly  m a j ą  b y ć  jmdipisy-  ; 
w a n e  w im ie n in  spóilki  p r z e z  o b y d w ó c h  w s p ó ln ik ó w .  
J e d n a k  k a ż d y  ze w s p ó ln i k ó w  i a m o d z i e l n i a  m o c e n  i)>; 
l - i J  o d b i s i u ć  d la  f i a m y  z j iocz ly  i K - leg ra fów  we? e: 

k ie g o  - i - o  d z a j  u e j rcspon iK n-e  ję z w y c z a j n ą  p o le c o n ą  
p i e n i ę ż n ą  i w a r to ś c io w ą ,  u zarów-no o t r z y m y w a ć  z 
k o le i  w s z e lk ie  l a d u n a i ,  p r z e s y łk i  i t o w a r y  i w y k o n y ,  
w i ć  w s ze lk ie  f o n n a lm o ś c i .  1008- -VI.

W dniu i VI. 1933 r.
13139 1. F i r n u :  „ J a n  N r k i t i n "  w L e o u p o lu ,  p o w .  

Bxiis law.skiego. S k u p  g o to w y c h  m a t e r j a l ó w  le ś n y  h. 
F i r m a  i s tn i e j e  od  19S8 r.  W ła ś c i c i e l  —  J a n  N ik i l in  
za m .  w W i ln ie ,  ul. t a r l a k i  23. 1009—-VI.

13440. f. F i r m a :  „ A b r a m  W i n k o w s k i ' ,  w W i l 
n ie  u.l. ZauvkoV.Ni 17. S k le p  z e g a r m i s l r z o w s k i  i J u b i 
le rsk i .  F in r i j i  B p i i e j e  o d  19113 r. W ł a ś c i c i e l  —  A b r a m  
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1-1)441. I. F i r m a :  „ A p t e k a  W i t o l d a  A u g u s to w s k i e 
go S p o tk a  f i r m o w a " .  A p te k a .  S i e d z ib a  s p ó tk i  w  W i t 
n ic  u l .  M ic k ie w ic z a  10. S p ó ł k a  i s tn i e j e  o d  5  m a j a  
1933 r. W s p ó l n i c y  z a m  w W i ln i e ,  ul .  K a s z t a n o w a  T>. 
W i to ld  i A l in a  A u g u s to w s c y .  f i r m o w a  zaw-a
l a  -na m o c y  u m o w y  z  d n i a  5 m a j a  1933 ir. n a  c z a s  
nie-ograniczn-ny. Z a r z ą d  n a l e ż y  d o  o b u  w s p ó ln i k ó w .  
Vvv8 z « lk ie  z o b o w i ą z a n ia  u m o w y ,  a k t y  n o ta r j a l -n e  i h i 
p o te c z n e ,  ,, w e k s le ,  ż y r a  w e k s lo w e ,  CiKeki, p r z e k a z y  
p e ln o m o c n ic l -w a  i ż ą d a n i a  z w r n l u  s u m  z i n s t y t u c y j  
k rc e ty lo w y e h  p o d p i s u j ą  o b a j  z a r i i u ł t y  ł ą i z n i c  pr,*l 
f i le m p iem  i L m o w y n e  k o r e s p o n d e n c j ę  za ś  p o k w i t o w a 
n ia  z  o d b i o r u  w s z e lk ie g o  rod-zuju k o r e s p o n d e n c j i  p o 
c z t o w e j  i t e l e g r a f i c z n e j  z w y k łe j ,  w a r t o ś c i o w e j  p o l e 
c o n e j  i p i e n i ę ż n e j ,  p o k w i t o w a n i a  z -odbioim p r z e s y 
łe k  d o k u m e n tó w -  i t o w a r ó w  z k o le i  ż e g lu g i  k o m o r  
c e ln y c h  i od  o s ó b  p r y w a t n y c h  p o d p i s u j e  p o d  s te m  
p lc m  f i r m o w y m  j e d e n  z z a r z ą d c ó w .  1011— VI.
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Zaiowu za łrzym a nam  pizesy łk i z miasta.
— Ja i tak  nic n ie  o trzy m u ję  —  wykrzyiw ła się 

kom icznie M arusia  i zanuciła  półgłosem, m rugając  
szelm owsko oczyma.

—  Boże, cesarza chroń!...
Zaniepokojone oko, k tó re  znów się ukazało w 

,.ju<la*szu ‘, m rugnęło  tak wyteżonean zdum ieniem  w 
k ierunku m łodej rewolucjonistki, że tym razem  naw et 
Luda roześmiała -się we*oło.

Podobasz mi się! jesteś śliczna! —  rzekła do 
Maruisi, gdy , |udasz" op ad ł  z trzaskiem.

—  W zajem nie! odparła lekkom yślna  dziew czyna,
1 rzyk ładając  dłoń do serca z now ą se r ią  uroc-zych 
m inek

-— Potem padniecie  sobie w objęcia —  uspokoiła 
je wysoka Zenia. —  Lepiej powiedz nam, zaco j< sleś 
a resz tow ana?

Ludka zaw ahała  się przez chwilę, spoglądając na 
towarzyszki niedoli. N aczytała się juz o więzieniach 
5 wiedziała, że w celi może być szpieg. Ale te m ło
dziutkie  istoty, zam knięte  w c z tc re d  śc ianach z ok- 
ra to w an em i oknam i,  nie wydawały  się .jej zdolne do 
zdYady. Jed n a  starsza kobiecina siedziała na swoim 

'tobołku zdała i d rzem ała  obojętnie wśród hałasu, któ
ry spraw iały  s tudentk i.

— Czemu tak długo myślisz? zagadnęła ją n ie
c ierpliwa Marusia.

 Myślę, że sama nie w iem  dokładnie, zaCo m ia
nowicie zostałam aresztow ana. Ale przypuszczam, że 
nie zato, za co wy trafiłyście za kra tę . Sądząc po w a
s z y c h  buńczucznych  m inach, jesteście conajmmiej s°- 
cjal- rewolucjonistki Ja  m am  tylko sym patję  do socja

:! r-fp&ćjct-i u i-s;
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lizmu, ale -całe serce oddałam  spraw ie  w y /w o len ia  
ojczyzny m ojej  — Polski. Polka jestem — czy chcecie 
mię usciskać?

Zamęl, który wywołało ściskanie ś,ię dziewcząt, 
zdołał obudzić d rzem iącą kobiecinę. N iepopraw na Ma- 
rusia łyknęła n a  cześć Ludki łrochę  śm ie tank i z b u 
telki i odlańcz^ła rew olucyjny  taniec na wolnem od 
g ra tów  miejscu.

Gdy się trochę wszyslk.0 uspokoiło, jedna z d z i e w -  

..b&stużewka" T an ia  —  odezwała -poważnu*.
—  Dlaczego —  jeżeli jesŁe* Polką —  nie mieS-z- 

kasz w W arszaw ie? Gzy w Pelerslnirgu m ożna budo 
w a ć nii podległość v\aszej slolicy?

—  Nie m ieszkam  w W arszaw ie, bo urodziłam się 
w W ilnie— wyjaśniła  Ludka. —  A dlaczego muszę prze 
bywać w Petersburgu, t<> już inna sp raw a i bardzie j  
"zawikłania. Jestem  tu na znak protestu  p rzec :w rosyj
skiem u uniw ersy te tow i właśnie w lej naszej 'stolicy, 
w W arszaw ie . Gdybyśm y mieli polski uniw ersyte t, 
nic m iałabym  przyjem ności -was oglądać, m oje d io- 
gie!

— Odczepcie się od niej! ■—  wtrąciła ruchliwa 
Marusia , p rzeryw ając  te zwierzenia. —  Zjedz lepiej 
'pom arańczę. Ola? pozwalasz? bo lo tw oje?

—  \  p o lem  niech wypoczme. Przypuszczam, że 
rizi.ś ją wezwą do O chrany  A na lo'-sif po trzeba .  P o 
łóż się. duszko  — poradziła  Z e n ;a.

Ludka posiuslznie zwinęła -się na przygotow anej 
pościeli, ale sen nie przychodził, m im o że dziewczęta 
szm erem  szeptanej rozmowy nie przeszkadzały jej 
wcale. W zrok błądził po nagich m urach , ucząc się n o 
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wego widoku. Od drzwi do przeciwległej ściany iszło 
wolne przejście mięci/y czemś, co przypom inało  dw ie  
czerwione estrady. Dziewczęta nazyw ały  to „ n a ry 4 . 
Mai usia właśnie zajęła się p rzeskak iw an iem  z j “dn« j 
na drugą. Pozalem nie było w tym  poko ju  nic ze 
.sprzętów, oprócz lokratowanej lam py  elektrycznej, 
umieszczonej wysoko w kącie. Przez najbliższe okno 
rozpyliła się s łoneczna sm uga i zadrżała tanecznem  
w ibrow aniem... Ludka w patrzy ła  się  w tęczowe pyłki, 
aż jej zaciężyły powieki... Mrugnęła raz i drugi, ro z 
m arzona  n ieu s tan n ą  taneczną gonitwą w świetlistej 
sm udze W uszach rozkołysała  się daleka... siodka me- 
lodja... P rzylulila  się więc m ocniej do k o d ian eg o  ,a~ 
mienia, płynąc dokoła balowejisaii...  C zarne rzęsy b y 
ły najśliczniejsze w świecie, kształtne usta  były n a j 
w ym ow niej kuszące. Ale cóż to? To juz nie on. T o  
jakiś  pan  w m undurze ...  .lest (srogi. Coś m ówi . „P o 
kory, pokory  więcej okazujcie, a to was powieszą!44 
T.udka się boi, zapada pod podłogę, głębiej, głębiej, 
aż na brzeg huczącego morza A m orze śpiewa:

-— W staw aj,  miła!
O tw iera ją  się oczy, jeszcz.e nie widzące
—  Lińska! (słychać głos rozikazujący dozorczym
Ludka drży ze m u. Nie wie, co m a  robić.
—  W kłada j  pałlol. Masz jechać do O chrany  —  

w yjaśnia  jej k tóraś  z towarzyszek.
Zapina ją  je j  guziki, zaw iązują  kap tu rek  Dozor- 

czyni prowadzi ją  do  kancelarji.  a Ludka wciąż jesz
cze n ap raw d ę  o b u d / ić  się nie może.

(D. c. n.)

Redaktor *<!•■ w W i t o l d  K -dkls


